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Chociaż nie sława jedno czyny wpływ prze- 
iy wywierają na losy krajów i narodów i 
:iaż od konserwatywnych przywódzców Fran- 
właśnie żądaóby można, aby urzeczywistnili 

ja wieszcza naszego: „Zgiń pieśni moja, 
ijdcie czyny moje,“ to jednakże słowa wypo- 

loziane wczoraj do narodu francuzkiego przez 
’’salka Mac Mahona wielkiego są znaczenia 
jtfcłe bezwątpienia zrobią w Europie wra- 
(.8. Mówimy tutaj o manifeście marszałka 

Sinym wczoraj do Francuzów i już wczoraj 
cioffo w drugim nakładzie pisma naszego 

v ¡¡litowanym a brzmiącym jak następuje: 
^Francuzi! Przystępujecie do wyboru członków 
deputowanych. Nie myślę ja żadnego na Was 

—erać nacisku — chodzi mi jednakowoż o to, aby 
wszelką dwuznaczność! Potrzeba, ażebyście 

,kSieli’ co zrobiłem, co zamierzam i jakie będą na- 
twa tego krnku, do którego się zabieracie.. Co 
zyniłem, streścić można w tych słowach : Przez 

w Gi1 utrzymałem pokój. Osobiste zaufanie, jakiem 
ml™’idarzą zagraniczni regenci ,| pozwala stosunkom 

sunin z za granicą z dniem każdym coraz serdecz- 
“““A nadawać charakter. Wewnątrz kraju pokój 
C11 chwilę zakłóconym nie został. Dzięki polityce 

która mnie otoczyła mężami, jedynie dobro 
Otl (na oku mającymi, dobrobyt Wasz, który wskutek 

®ęść krajowych przez pewien czas popadł w sta- 
¡Óri^ wzniósł się na nowo. Mimo ciężarów, jakie 

* | ponosić musiała, wzrosło bogactwo narodowe 
Jyt Franeyi ustalił się nadspodziewanie. Fran- 

5a §cz spokojna i pełna ufności, spogląda równocze- 
1624jna armią swoję zreorganizowaną na nowych 
pVO®facb. Tym wielkim rezultatom groziło nie 

gji liebezpieczeństwo. Izba deputowanych, usuwa- 
, z dnia na dzień coraz bardziój z pod kiero-

a mężów umiarkowanych, a coraz więcej wpły-
___nanycb głowaczów radykalizmu ulegając, doszła

:a Ib, że w pewnej części nie chciała uznać przy­
łów 1 PowaSb której ujmy uczynić pozwolić nie 

u03ZI ©z ubliżenia imieniowi memu tak wobec Was 
i do r.o wobec historyi. Izba deputowanych, podając 
¡komom ;eśnie w wątpliwość prawowity wpływ senatu,
iWMo ,ła widocznie do teg0’ aby w miejsce nieodzo" 
(378. °1 równowagi przez konstytucyą ustanowio nych 

postawić na nowem porozumieniu się oparty 
rZm. Kunktatorstwo było w takiem położeniu 

y sobif Qje moiebne. Korzystając z przysługującego 
ezter<moey konstytucyi prawa, rozwiązałem Izbę de- 
!ającyc nyCh, porozumiawszy się poprzednio z senatem, 
nm Św. ag teraz naieży wystąpić ze zdaniem swojóm. 
;ancy zjano Wam, jakobym ja chciał obalić republi- 
eniem formę rządu; mam nadzieję, że temu wierzyć 
; pod wi iziecie. Konstytucyą powierzoną została mojej 
'adzenii a ja ^ędę umiał dla niej zjednać poszanowanie 

dowie« as oczekuję, że obierzecie deputowanych 
tcyi 1 iy się po nad stronnictwa krajowe wznieść 

(1' i jedynie dobrem kraju się zajmowali. Przy 
ch wyborach nadużyto mego nazwiska. Z po- 

z dob ludzi, którzy się wówczas przyjaciółmi mymi 
m myś, nie przestało wielu do tej chwili przeciwko 
Lbo od Walczyć. Prawiąć oni wprawdzie jeszcze o ule- 
udzieli: Ha mej osoby i twierdzą, jakoby tylko na mi- 

(ll moich godzili. Wy się temi pozorami złudzić 
wolicie. Aby temu zapobiedz, wymieni rząd 

którzy jedynie są upra- 
nazwisko. ¿Rozważcie
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:ą tych kandydatów, 
powołać się na moje 
znaczenie głosów waszych przy wyborach.

, przychylne mojej polityce, ułatwią regularny 
becnego rządu, umocnią zasady podkopanćj 
emagogią powagi i ubezpieczą porządek wraz 
>em. Wybory nieprzyjazne zaostrzyłyby tylko 

istniejący pomiędzy publicznemi władzami,

powstrzymałyby bieg rządu i zwiększyłyby agitacyą, 
Wśród tego nowego zawikłania stałaby się Francya 
dla Europy przedmiotem nieufności. Co się mnie 
tyczy, to obowiązek mój będzie rósł wraz z niebez­
pieczeństwem. Nie mógłbym się stać powolnym 
żądaniom demagogii, nie mógłbym się stać narzę­
dziom radykalizmu, ani tóż nie będę mógł opuścić 
stanowiska, na którem mnie postawiła konstytucyą. 
Pozostanę na nićm, aby z pomocą senatu bronić kon­
serwatywnych interesów i otoczyć opieką wiernych 
urzędników, którzy w chwili niebezpieczeństwa nie 
pozwolili się ustraszyć czczemi groźbami.

Francuzi! z zupełną ufnością oczekuję wyrazu 
uczuć Waszych. Po tak ciężkich doświadczeniach 
pragnie Francya stałego rzeczy porządku i pokoju.
Za pomocą Boga zapewnimy jój te dobra. Usłuchaj­
cie głosu żołnierza, nie służącego żadnemu stronnictwu 
ani żadnej rewolucyjnój wstecznej namiętności, a bę­
dącego jedynie z miłości dla Ojczyzny Waszym 
przywódzcą!

Niepodobna po przeczytaniu tego orędzia nie 
uznać trzech dominujących w nim przymiotów: 
prostoty, szczerości i stanowczości. To nie ów 
kuglarz, ekwilibrysta Jules Simon, balansujący 
na nikłym trapezu, skleconym z jakiejś mięsza- 
niny konserwatywno-liberalno-radykalnej, to żoł­
nierz stary, trzymający się zawsze onej maksy­
my: clara pacta claros faciunt amicos, nazywa­
jący po prostu radykała radykałem, a demagoga 
demagogiem, Opowiedziawszy wiernie przebieg 
dotychczasowych wypadków, wśród których roz­
tropnością swoją kraj od zamętu zachował, wska­
zuje marszałek Francuzom, co w obecnój chwili 
uczynić powinni, a zarazem oświadcza stanowczo, 
że jakikolwiek będzie rezultat wy­
borów, on nie ustąpi i nie pozwoli nigdy 
na to, aby ukochana ojczyzna, której z takióm 
poświęceniem piąty już rok przewodzi, stać się 
miała pod koniec jego prezydentury łupem ra­
dykalizmu i demagogii. Miejmy nadzieję, że ten 
rozsądny, umiarkowany, a taką przychylnością 
dla kraju tchnący głos naczelnika Franeyi, znaj­
dzie posłuchanie w przeważnej części rodaków, 
i że Francya po stu latach doświadczeń, doczeka 
się znowu „stałego rzeczy porządku i pokoju we­
wnętrznego“, którego jćj tak bardzo potrzeba, 
a którego jej całem sercem życzymy. Może Bóg 
pozwoli, że ten konserwatyzm resp. ultramonta- 
nizin, nad którym się tak bardzo liberalizm nie­
miecki, a za niin i Dziennik Pozn. znęcali, 
doczeka się nareszcie zwycięztwa w ojczyźnie 
św. Ludwika.

Republikanie przygotowują odpowiedź na ma­
nifest marszałka; podobno do swej odezwy chcą 
wcielić manifest, przygotowany przez Thiersa. Mi­
nister spraw wewnętrznych stara się już teraz 
zapobiedz zbyt rozległej agitacyi radykalnej; wy­
dał bowiem do prefektów rozkaz, aby nie dozwa­
lali przybijać publicznie proklamacyi wyborczych, 
któreby przypisywały rządowi wojenne zamiary, 
albo głosiły, że zwycięstwo rządu przy wyborach 
może skompromitować pokój. Autorowie podo­
bnych odezw wyborczych mają być nadto natych­
miast przed sądy pociągani. — Dekret ogłasza­
jący termin wyborów ma być dopiero 22 b. m. 
publikowany.

Ks. Bismarck przybył do Salzburga ,ve wto­
rek wieczorem. Na dworcu przyjmował go hr. 
Andrassy i bardzo serdecznie miał powitać, po- 
czóm mu towarzyszył do hotelu europejskiego, 
gdzie jeszcze wieczorem ze sobą konferowali. Hr. 
Andrassy miał już wczoraj odjechać, ks. Bis­
marck zamierzał dzisiaj dopiero Salzburg opu­
ścić. O zjeździe tym kierowników polityki dwóch 
wielkich mocarstw wyraża się wczorajsza P r o v. 
Corresp.:

W Salcburgu.ma się spotkać ks. Bismarck, który 
. 18 b. m. wyjechał z Gasteinu, i z austryackim ministrem 
' 8Praw zewnętrznych; obydwom Mężom stanu, których ser­

deczne i szczere porozumiem« od wielu lat tak bardzo 
się przyczyniło <lo nadania znaczenia i powagi pokojowej 
polityce wspólnej trzech cesarzy (?), musi wiele na tern 
zależeć właśnie w stosunkach obecnych naradzić się pou­
fnie nad sposobami i drogami celem przeprowadzenia 
swego wielkiego zadania. Ks. Bismarck przybędzie pra­
wdopodobnie w najbliższych dniach do Berlina i kilka dni 
przed swą podrożą do Warcina tutaj zabawi.

O treści narad dzisiaj trudno coś pewnego 
powiedzieć, Presse utrzymuje, ze żadnych przy­
gotowanych i pewnych planów do konferencyi 
nie było, że jedynie chodziło o wyjaśnienie sobie 
politycznego położenia i wspólnych interesów. 
Również żadna prośba o pośrednictwo nie mogła 
być przedmiotem dyskugyj, gdyż odnośne wiado­
mości, a zwłaszcza wieść, jakoby książę Gorcza­
kow prosić księcia Bismarcka i hr. An-

drassego o pośrednictwo, jest zupełnie nieuzasa­
dnioną.

Car udaje się także do Sistowy a ztamtąd 
wybiera się z powrotem do kraju, jednak nie do 
Petersburga tylko do Liwadyi. Główna kwatera 
w. ks. Mikołaja już nie jest w Poradimie tylko 
w Górnym Studenie, jak to ostatni telegram 
urzędowy wykazuje. Wszystko to świadczy o ogól­
nym odwrocie armii rosyjskiej.

* Reichs- u. Staats - Anzeiger zamieszcza 
w sprawie polskiej następujące communiqué:

Wychodząca tu Germania prowadzi daléj swą 
polską agitacyą. Po wezwaniu w numerze 194 
otwarcie Polaków pruskich do oderwa­
nia się, występuje świeżo z formalnym programem 
do odbudowania państwa polskiego. Ręka w rękę 
z temi knowaniami'' postępują podejrzenia dzienników 
polskich, że Prusy dążą do rozszerzenia granic w Pol­
sce rosyjskiej. Norddeutscbe Allgemeiue 
Z t g oświadcza wobec tego : „że rząd pruski nie żywił 
nigdy zamiaru powiększenia posiadłości polskich, że 
nad podobnym zamiarom nigdy się nawet nie za­
stanawiano i że nigdy nie prowadzono jakichbądź- 
kolwiek rokowań lub konferencyi w tym kie­
runku.

Rządowemu Reichs- u. Staats Anzei­
ger o w i potrzeba było widocznie jakiegoś wstępu 
do powtórzenia referatu swój półurzędowój sio­
strzenicy i pomyślawszy, że jaki referat, takim 
też może być i wstęp, usnuł go z tkaniny fałszu 
i kłamstwa. Germania będzie z pewnością 
umiała rozprawić się z orgauem rządowym, zna- 
szój strony wystarczy przypomnieć, że Germa­
nia Polaków nigdy do „bunt u“ nie wzywała, 
że owszem przypominała nam jeszcze niedawno 
słowa Ojca św.: „Cierpliwości i stałości.“

Politycy moskiewscy.

Kiedy po latach 1870 i 71 wpływ Franeyi 
na sprawy europejskie stanowczo złamanym zo 
stał, a stósunki między Petersburgiem a Berli­
nem coraz serdeczniejszy przybierać zaczęły cha­
rakter, poruszono w obydwóch gabinetach pono­
wnie kwestyą wschodnią, aby ją wreszcie pomyśl­
nie dla Moskwy załatwić. W stolicy carów 
stały naówczas naprzeciw sobie dwa stronni 
ctwa: dyplomatyozno-pokojowe i wojenno-pansla 
wistyczne. Pierwsze dążyło do tego, aby w po 
rozumieniu z resztą mocarstw rozciągnąć nad 
Turcyą rodzaj kurateli międzynarodowej i uzy 
skać w ten sposób dla uciśnionych Słowian po 
łudniowych rękojmie, które im Turcya tylokro 
tnie przyrzekała, a których jednakże dotrzymać 
nie chciała czy nie mogła; w areopagu tój mię- 
dzynarodowśj opieki miała naturalnie Moskwa 
posiadać głos rozstrzygający, aby w ten sposób 
zwolna lecz pewno osięgnąć mogła cel swój poli­
tyki wschodniej. Więcej na razie stronnictwo 
dyplomatyczne nie żądało, znając dobrze niechęć, 
z jaką Europa spoglądała na każdy zakus po 
większenia ogromnego państwa carów. Stronui- 
ctwo to wypierało się nawet przed światem 
wszelkich aneksyjnych dążności i twierdziło, iż 
utworzenie samodzielnych państw słowiańskich 
na południu uie jest wcale zamiarem Moskwy, 
gdyż utworzone w ten sposób państewka wystą­
piłyby niechybnie po krótkim czasie uniesienia 
i zapału we wrogim przeciwko oswobodzicielce 
swojśj kierunku. Partya panslawistyczna odrzu­
cała natomiast wszystkie dyplomatyczne pół­
środki, krętaniny, przenosząc nad nie wystąpienie 
z podniesioną przyłbicą: wzniecić w krajach 
berłu sułtańskiemu podległych pożar rewolucyi 
a potem rozpocząć przeciw Turcyi walkę ekster­
minacyjną, to było hasłem tego stronnictwa i to 
hasło rzeczywiście w czyn zamieniono. W pań­
stwie jak Prusy, umiejącym taić i maskować 
swe skryte zamiary, umianoby niechybnie po­
skromić i w karbach utrzymać wybryki podo 
bnego stronnictwa, w rządowych sferach caratu 
jednakże, gdzie intrydze tak szerokie pozosta­
wione jest pole, partya wojenna odniosła zwy- 
cięztwo i tak się stało, że podczas kiedy książę 
Gorczakow rozciągał po Europie całej sieci zdra- 
dnej dyplomacyi, w najwyższem miejscu zbrojna 
napaść na Turcyą zadecydowaną została. Igna- 
tiew zwyciężył kanclerza, zdoławszy sztucznie 
wzniecić powstanie w Bośnii i Hercegowinie. Nie 
każdy kanclerz posiada tyle wpływu i znaczenia, 
aby zmiażdżyć niemiłego sobie ambasadora, uie

posiadał go Gorczakow i nolens volens cierpieć 
musiał na ważnóm stanowisku w Carogrodzie 
swego przeciwnika, którego polityka plany jego 
upełnie krzyżowała. Na dworze liczył Ignatiew 

wielu stronników, pod chorągiew jego spieszyły 
całe szeregi żądnych popularności panslawistów 

całe zastępy wyższych oficerów, pragnących 
wojny dla wojny, wzdychających do „chrestów“
i „czynów.“

Kiedy Ignatiewowi udało się samego cara 
do planów swych pozyskać i kiedy tenże dał się 
przekonać a raczej wmówić w siebie, iż przezna­
czonym jest na oswobodziciela współplemieńców, 
jęczących pod jarzmem tureckióm, — uznał 
książę Gorczakow, iź został pokonanym, a wi­
dząc, iż raz powziętych zamiarów zmienić nie 
zdoła, radził, aby się do walki z wszelką zabrano 
ostrożnością. Ignatiew był innego zdania, jemu 
spieszno było, aby stara dumka kozacka „poszedł 
kozak za Dunaj“ jak najprędzej znów rozległa 
się na prawym brzegu słowiańskiej rzeki, aby 
dwugłowy orzeł północy roztoczył czarne skrzy­
dła swoje nad ziemią Bułgarów. Wiedząc, że 
car, acz pragnący przydomka oswobodziciela Sło­
wian, oblicza jednakże w duchu moźebne straty 
armii swojej, zarzucał kancelaryą carską kłama- 
nemi raportami, w których ciągle dowodził zu- 
peluój niemocy państwa otomańskiego, w których 
je przedstawiał uie już jako „chorego człowieka“, 
ale jako złamanego i dogorywającego paralityka. 
Powtarzał on bezustannie, że Turcya zupełnie 
jest bezbronna, że wojsko całki dn jest zdemora­
lizowane i źle albo wcale nieuzbrojone, jenerało­
wie zaś albo zupełnie niezdatni, albo przekupić 
się dający. Tak donosił nie tylko sam ambasa­
dor carogrodzki, ale wszyscy konsulowie i wice- 
konsulowie moskiewscy w Turcyi, bo taki rozkaz 
wydany był z pałacu ambasady u Złotego Ro­
gu. W ten sposób udało się Ignatiewowi otu­
manić nawet przebiegłego ministra wojny Milu- 
tina, bo gdy w listopadzie roku zeszłego (a więc 
przed konferencyą) w Liwadyi odezwał się wielki 
książę: „Daj mi Pan 500,000 żołnierza a szybko 
się sprawię z Turkami“, odpowiedział minister, 
że wojna moskiewsko-turecka będzie tylko prze­
jażdżką kozaków do Carogrodu i że niepotrzeba 
na to więcej jak 250,000 a co najwięcej 300,000 
żołnierza. Napróżno ostrzegał książę Gorczakow 
i biegły w sprawach wojskowych baron Jornini, 
śmiano się z tych eywilistów a całą armią za­
władnął duch lekceważenia przeciwnika; panom 
jenerałom i oficerom sztabu zdawało się, że po­
trzeba tylko pokazania się przedniej straży mo­
skiewskiej za Dunajem, aby hufce tureckie pierz­
chały w nieładzie. Usunąwszy zupełnie Gorcza- 
kowa, powzięto na podstawie referatów Ignatiewa 
plany wojenne, za pomocą których jenerał-dyplo- 
mata spodziewał się prędzej stanąć przed bra­
mami Carogrodu, aniżeli tamdotąd dojść mogły 
protestacye Anglii i Austryi, i które posłużyć 
mu miały do podyktowania Turcyi warunków po­
koju wobec zdumiałej Europy.

Takiemi nadziejami łudził się prżed rokiem 
Ignatiew. Dziś kiedy armii moskiewskiój pod 
Plewną niechybna grozi zagłada, kiedy sromotne 
klęski hańbą wobec Europy okryły oręż moskie­
wski, kiedy dziesiątki tysięcy Moskali zaległy 
błonia bułgarskie i kiedy setki milionów rubli 
bezskutecznie zaprzepaszczono, dziś inne uczucia 
miotają duszę jenerała. Dziś nie uśmiecha mn 
się już odziedziczenie kanclerstwa po Gorczako- 
wie, dziś rozmyśla on raczej o tóm, jaki los 
oczekuje tego, co przez lat trzynaście patrzał na 
Turcyą z okien pałacu ambasady w Carogrodzie 
a nic nie widział, co siebie oszukiwać pozwalał 
przez lat tyle, lub sani oszukiwał. I nic dzi­
wnego, że takie medytacye źle wpłynęły na zdro­
wie jego i że, jak gazety donosiły, mocno za­
chorował.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Czerniejewo, 17 września.
(i) Nasse miasteczko pełne wrzawy kultur- 

kampfu na polu szkólnictwa. Ma nam być na­
rzucona szkoła syinultanna.

Sprawa się ma tak. Od dwóch czy trzech 
lat, nie mając swego nauczyciela, Żydzi chcieii 
się przyłączyć do szkoły luterskićj lub katoli­
ckiej. Nigdzie nie przyjęci, udali się z przed­
stawieniem do rejencyi. Wskutek tego zjechał 
był landrat gnieźnieński p. N o i i a u do Czer­
niejewa z propozycyą, ażeby utworzyć szkołę sy-



multanną. Ile kłopotu i troski nabawił nas przez 
to. Wezwani ojcowie rodzin katolicy przed dwo­
ma laty stanowczo się oparli. Wtedy to podo­
bno dr. Koperski, który zwrócił uwagę na 
szkody finansowe dla katolików z takiego połą­
czenia, zasłużył sobie na opinią urzędową, że 
stoi na czele agitacyi ultrauiontańskiej; poczem 
też niezadługo poszedł w sołdaty, jako „uie- 
pewny kantonista“, iż nie odsłużył reszty woj­
skowości.

Drugi raz pokuszono się o tę sarnę rzecz, 
już samą tylko reprezentacyą chcąc pozyskać dla 
planu szkoły symultannej. Reprezentanci oparli 
się stanowczo. Trzeba to podnieść z uznaniem, 
że nie dali się ustraszyó niepotrzebnemi wzglę­
dami osobistemi, jak wpierw przy przemianie na­
zwy miasta.

Od tego czasu płacą obywatele katoliccy na 
trzeciego nauczyciela. Chętnie i ten ciężar pod­
jęli, byle dzieci miały więcej sposobności nau­
czyć się czegoś. Ale cóż powiecie, żó od dwu 
lat płacą na trzeciego nauczyciela, a do dzisiaj 
go nie mają wcale? I to rzuca światło jaskra­
we na nasze stósunki miejskie. Czemuż się nikt 
nie upomni? Otóż tu trzeba powiedzieć prawdę, 
niech boli, jak chce. Ponieważ burmistrz jest 
zarazem inspektorem lokalnym, brak podobno 
odwagi u tych, do których to przedewszystkiem 
należy, u dozorców, lecz i ostatecznie u obywa­
teli wszystkich, u ojców rodzin, żeby się nie na­
razić na wybuch gniewu głowy miasta.

Sprawa szkoły symultannej przycichła; zda­
wało się, że całkiem pogrzebiona. Aż tu cztery 
tygodnie temu zawitał do miasta naszego prezes 
rejencyi bydgoskiej p. Wegnern. Ten już jako 
rzecz gotową zapowiedział zaprowadzenie szkoły 
symultannej, zachwalając ją jako środek nabycia 
większej nauki i utorowania zgody pomiędzy ró- 
żnemi wyznaniami i narodowościami. Obywatele 
katoliccy wcale innego są zdania. I im chodzi 
o naukę dla dzieci: ale czyż dla tej większej 
nauki potrzeba koniecznie, żeby nauczyciele byli 
żydami lub lutrami ? czyż nie dosyć, żeby nau­
czycieli było więcej, choć katolickich? Czemuż 
rejeucya nie przysyła trzeciego nauczyciela, na 
którego obywatele od dwu lat płacą? Obywatele 
od szkoły wymagają nie tylko, żeby uczyła, lecz 
i wychowywała dzieci; a przecież żeby nau - 
czyciel mógł wywierać wpływ moralny, wycho­
wawczy, powinien być jednej wiary z dzieckiem, 
jego opiece powierzonem. Zęby zgoda miała na­
stać większa pomiędzy narodowościami i wyzna­
niami przez szkołę symultanną, to katolickim 
obywatelom nie zdaje się rzeczą prawdziwą. —• 
Dzisiaj zwłaszcza, w czasie kulturkampfu, to chy­
ba nienawiść i zaciekłość udzieli się sercom 
dzieci niedorosłych, szerzyć się będzie już na ła­
wach szkólnych.

Dnia 3 b. m. burmistrz powołał wszystkich 
obywateli do biura magistratu w celu oboru no­
wych członków dozoru dla szkoły symultannej. 
Katolicy stawili się licznie. Kiedy burmistrz za­
lecał szkołę symultanną, powołując się też na 
rozporządzenia władz, a zarazem dodał, że kto 
uie chce podpisać, ma się wynieść z lokalu — 
pierwszy wystąpił obywatel Złotowie z, krótko 
a węzłowato tłomacząc myśl obywateli: „Od 
dwóch lat, prawił, płacimy na trzeciego nauczy­
ciela; niech nam go przyśią, a katolickiego; lu- 
terskich i żydowskich nie chcemy dla naszych 
dzieci katolickich w szkole, którą dziady i pra- 
dziady katoliki budowały.“

Burmistrz, który — jak się wyraża zażale­
nie, wysłane przez obywateli do rejencyi — 
„nie umie znieść opozycyi, choć najprawowitszej, 
począł wedle natury swej głosem piorunującym 
pr-emawiać, że protestacyi żadnej nie przyjmie, 
że protestacye wysłać można do władz wyższych.“ 
Wskutek tego wrzawa się stała ogromna, głosy 
dawały się słyszeć: nie krzyczeć, bo nas jest 
więcej. Możeby było przyszło do jakiej burdy, 
bo oburzenie było wielkie. Ukoił umysły pro­
boszcz miejscowy, staruszek, który, uderzywszy 
dłonią w tabakierę, przemówił: „Panie burmi­
strzu, panie komisarzu, panie kapitanie, zażyjmy ta­
baki;“ poczem dodał: „Ja niepodpiszę, wy też nie 
podpiszecie, a więc pójdźmy wszyscy do domu.“ 
Lepiej się tak stało, aniżeli żeby miało przyjść 
do burdy. Ale znów zbyt ustępującym i lękli­
wym być nie należy. Krzyk uie należy do czyn­
ności urzędowych; urzędnik, który fuka, naraża 
się, że go też ktoś ofuknie.

Ustępować z lokalu nie było potrzeby i urzę­
dnik żaden nie ma prawa wypraszać z biura 
urzędowego, ani oświadczać, że protestacyi nie 
przyjmie. Urzędnik ma obowiązek spisać pro­
tokół, a w mm wierny obraz całej czyn - 
ności; a więc albo do protokółu dołączyć należy 
protestacyą i o niej w tymże uczynić wzmiankę 
albo też w samymże protokóle podać punktapo- 
jedyńcze protestacyi. Wszyscy też, choć prote­
stujący, mają prawo brać udział w czynności, do 
której powołani, aż Jo jej końca; i mają prawo 
przy głosowaniu imiennie dawać głos przeciwny 
wnioskowi.

Gdy katolicy ustąpili, wcale bez potrzeby, 
żydzi i lutrzy za nich obrali dwóch dozorców 
szkoły katolików, pp. Ignacego Maciejewskiego i 
Mohaupta młodszego. Powołani przez burmi­
strza, obaj oświadczyli, że wyboru nie przyjmą; 
ponieważ pospołu z drugimi protestują przeciw 
szkole miśszanej, a nadto, ponieważ obrani byli 
nie przez tych, którzy ich wybrać mieli prawo. Pana 
Mahaupta podobno powitał burmistrz pytaniem, 
czy i on jest z liczby tych, co go chcą powiesić. 
Aż nazbyt dobitnego tu użył wyrazu na to 
uczucie niechęci głębokiój, które istotnie prawie

powszechnie panuje w mieście. Przyczyną zaś 
jego nie jest sama tylko s*zkoła symultauna, lecz 
o tćm innym razem.

Katoliccy członkowie gminy i dozorcy prze­
słali do król, rejencyi protestacyą ponowną 
przeciw szkole symultannej: ponieważ 1) przeciw 
woli ta szkoła jest im narzucona; 2) a nie ist­
nieje prawo, któreby zniewalało członków katoli­
ckich poświęcać własność swą na korzyść innych 
a na szkodę swoję; ponieważ 3) rezolut ministra, 
zaprowadzający szkołę, może chyba polegać na 
informacyach i przypuszczeniach z prawdą i isto- 
tnem położeniem rzeczy niezgodnych. Dodano 
nakoniec, że w tej sprawie odniosą się aż do 
samego cesarza, gdyby wyższe władze nie miały 
ich uwzględnić.

Katolicy żalący się jeszcze naonczas nie 
wiedzieli, że cesarz obiecał pastorom protestan­
ckim, iż przy no wem prawie o wychowaniu bę­
dzie nastawa! na utrzymanie łączności szkoły 
z Kościołem i nie dozwoli na szkoły mięszaue. 
Provinzial Ztg ministeryalna dała do tych 
słów cesarza komentarz od siebie, że to cesarz 
mówił tylko o szkołach protestanckich. Nainby 
to było dziwno, żeby w państwie pruskiem, w 
którem równouprawnienie konstytueyą jest porę­
czone, mieli mieć lutrzy inne prawa, aniżeli ka­
tolicy. Przecież nawet minister Falk na to ró­
wnouprawnienie się powoływał, kiedy lutrów 
porówna z katolikami poddawał pod prawa kul- 
turkampfowe. Ale odczekajmy, zobaczymy co 
się stanie.

Burmistrz nasz już zażądał od nauczycieli 
katolickj^h, żeby nowy etat podpisali. Dowia­
duję się, że nauczyciel p. Foerster odmówił, po­
wołując się na wokacyą, w której już etatem 
oznaczone jego dochody; jakoteż na to, że nie 
wiedziałby, na co się podpisuje, kiedy nawet nie 
wyrażono, które miejsce nauczycielskie dlań prze­
znaczone.

Wieść niesie, że na pierwszego nauczyciela 
naznaczony dotychczasowy niemiecki; a p. Foer­
ster, który od kilkudziesięciu lat sprawuje obo­
wiązki swe z chlubą, ma ustąpić pierwszeństwa. 
Trzecim miałby być żydowski, a czwartym do­
piero znów katolicki.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Siad Ifunaiem. Najważważniejszą 

z wiadomości dzisiejszych jest depesza z Buka­
resztu biura telegraficznego Hirscha, 
żeMehemed Ali basza toczy już bi­
twę o posiadanie Bieli. Ze źródeł ofi- 
cyalnych niema o tem żadnej wzmianki. Na­
tomiast wczorajsze doniesienie o ponownej trans- 
lokacyi głównej kwatery carewicza i to aż do 
Sistowy, znajduje już potwierdzenie ze strony 
korespondenta wiedeńskiej Presse, który ao- 
nosi, że i sam car udaje się na razie do Sistowy, 
zkąd wkrótce na Jassy do Liwadyi a nie do Pe­
tersburga ma odjechać. W. książę Mikołaj wy­
cofał się także z niebezpiecznych pozycyi koło 
Piewny, jak to widać ztąd, że wczorajsze tele­
gramy ofieyalne z głównej kwatery datował już 
„Górny Studen“ a niePoradim, dokąd przed ata­
kiem na Plewnę był się przeniósł. W ten 
wszystkiem słusznie upatruje Presse objawy 
definitywnych dyspozycyi do ogólnego odwrotu.

O dalszych wypadkach w okolicy Piewny 
milczą obydwie strony. Jeden tylko bukareszt- 
ski telegram z biura Wolffa donosi, że je­
nerał Skobielew mianowany został dowódzcą 16tej 
dywizyi pod Plewną.

Z szczegółów o bojach pod Plewuą podaje 
sprawozdawca Koeinisehe Ztg. obraz zdoby­
cia reduty grywickiej, którego w dotychczasowych 
opisach nie było.

Po kilku bezowocnych szturmach, piątego dnia bi­
twy, postanowiono o godzinie 5 zpoludnia przypuścić je­
szcze raz atak i w tym celu uszykowanono silną kolumnę 
piechoty. Składała się ona z 3 i 4 dywizyi rumuńskiej, 
— każda po 4 bataliony — i 3 batalionów Moskali. Atak pro­
wadzono w ten sposób, że w pierwszej linii szli naprzód 
strzelcy w rozrzuconych kompaniach. Za nimi szli lu­
dzie dźwigający drabiny i kosze , do zasłaniania 
szturmu służące. Dalej szedł batalion mllicyi rumuńskiej, 
po za którym p stępowały dwa bataliony rosyjskie. Po 
za strzelcami dopiero szła druga i trzecia linia, uszyko­
wana kampaniami. Pomimo silny ogień Turków, wojsko 
szło mężnie naprzód, lecz zostało za pierwszym razem 
odparte ; kolumny zebrały się atoli szybko i poszły po­
wtórnie w ogień. Tym razem powiodło im się lepiej: 
jakkolwiek z ogromną stratą, dotarli atakujący do rowów, 
przeszli przez nie i po krótkiej walce ręcznej wdarli się na 
szańce. Reduia została wziętą. Całym atakiem kiero­
wał jenerał Szildnor-Szuldner. Po zdobyciu reduty usi­
łowali Moskale opanować jeszcze położony o 2500 me­
trów wprawo obóz ufortyfikowany. Około godziny 10 
wieczorem, w zupełnej ciemności wyruszyły kolumny mo­
skiewskie przeciw obozowi, i skoro tylko spostrzeżone zo­
stały, uderzyły do ataku. Turcy jednakże byli czujni 
i gorąco powitali nieprzyjaciela, który spiesznie rnusiał 
się cofnąć,

Podług ostatnich wiadomości, armia nastę­
pcy tronu rosyjskiego zajmuję odpornie pozjeye 
na prawym brzeg ; Jańtry, przed Bielą o skon­
centrowanym szyku. Na równinie opartej w le­
siste wzgórza ku rzeczce Banika Lom (dopływ 
Czarnego Łomu) obozują korpusy rosyjskie 12., 
13. i część ligo. Stanowisko to, rozciągające się 
się od Belszowej na północy do Beszbunarkioi 
na południu, ma być wygodne do działań odpor­
nych przeciw armii Mehemeda, forsującej linią 
Jantry. Tymczasem pierwsze już starcia na tej 
linii wypadły nie zbyt „wygodnie“ dla Moskali. 
Operacye armii tureckiej postępują w ten spo­
sób, że prawe skrzydło pod Achmed Ejubem ba­
szą, mające za podstawę Ruszezuk, operuje 
wprost po drodze do Bieli. Oddziały tego kor­
pusu zajęły już Trstenik i Obirtenik; ta osta­

tnia miejscowość leży tylko o milę od Belszowej, 
stanowiącej ostatni północny punkt pozycyi mo­
skiewskich. Lewe skrzydło tureckie pod księ­
ciem Hassanem, które wyszło z Popkioi, postę­
puje na Kopace i Wodicę, gdzie się obecnie już 
główna kwatera znajduje, awangarda tego kor­
pusu dotarła do Sozdikakioi o milę od Jantry. 
Centrum pod Assaf baszą posuuęło się od wy­
brzeża Łomu do Sinankiói, około dwie mile od 
południowego końca centralnych pozycyi rosyj­
skich pod Beszbunarkioi, a przednie straże przy­
były do Golbunas.

Sułtan wystosował do Mehemeda Alego ba­
szy, po zwycięstwie jego pod Kozłową, następu­
jący telegram:

Mój dzielny marszałku, Mehomedzie Ali baszo! 
Winszuję ci zwycięstwa twego pod Kozłową. Nieograniczone 
twoje zasługi i lwie męstwo twoich szoregów w zupołno- 
ści odpowiedziały moim oczekiwaniom. Środki przez cie­
bie przedsięwzięte, starania twoje, jenerałów i oficerów 
sprowadziły nam to zwycięzstwo, które mnie radość a to- 
bię chwałę przynosi. Pozdrawiam wszystkich jenerałów, 
oficerów i żołnierzy. Proszę Boga, aby cię swą opieką 
otoczył i wojskowy wasz honor nowemi zwycięztwami 
obdarzył.

* Z Szipki ostatnie pomyślne wiadomości 
tureckie znajdują zaprzeczenie, oprócz wczoraj­
szych telegramów ze 'źródła rosyjskiego, takie 
w depeszy biura Wolffa z Carogrodu, która 
brzmi:

Konstantynopol, 18 września. Wedle naj­
nowszych wiadomości z Szypki, Moskale opanowali na 
nowo zdobyte przez Turków pozycye.

* Z Dokniczy pisze korespondent Pres- 
sy pod datą Kustendża, 7 września, o korpusie 
moskiewskim (14) pod rozkazami jenerała Zim- 
mermanna zostającym :

■ Co się tyczy stanu sanitarnego w korpusie jenerała 
Zimmermanna, to nie jest on bynajmniej zadawalającym. 
Pomimo chininy, którą sołdaci zażywają masami, febra 
panuje tak dalece, że setkami razem na nią cierpią. I nie 
może być inaczej w klimacie, gdzie temperatura w ciągu 
dnia -)- 38° Reaumura wynosząca, spada nocą na trzy 
stopnie.

Szczególna rzecz, że febra panuje tylko pomiędzy 
piechotą. Dotychczas nie zachorował ani jeden kozak. 
Od chwili jednak, gdy wojska zbliżyły się do wału Tra- 
jana, choroba zdaje się zwalniać. Chorób epidemicznych 
nie było. — Oprócz potyczki pod Módżidje mieli także 
kozacy szczęśliwą utarczkę z kawałoryą. turecką. Swego 
czasu wówiono bardzo wiele, że korpus Zimmermanna 
przeznaczony jest do cernowania Sylistryi. Jest w tern 
niedokładność. Zimmermann w takim dopiero razie starać 
się będzie osaczyć Sylistryą, jeśliby w centrum teatru 
wojny zaszły pomyślne' dla oręża rosyjskiogo bitwy. Obe­
cnie znajduje się jenerał ten o 100 kilometrów od Syli­
stryi. Port w Kustendży jest skutkiem zapuszczenia 
przez Moskali torped nieprzystępny.

Jeden z dzienników londyńskich otrzymał 
od pewnego lekarza wojskowego z Warny daty 
o chorobach w wojsku moskiewskiśm. Sprawoz­
danie to kreśli straszny obraz w samych już 
cyfrach, powiada bowiem, że armia tak dalece 
ucierpiała i jeszcze cierpi od chorób, że oprócz 
poległych w polu, straciła ona ogółem 62,000 (?!) 
ludzi na choroby różnego rodzaju.

Zresztą wiadomości dzisiejsze ograniczają 
się na następujących telegramach:

Bukareszt, 18 września. We czwartek odbę­
dzie się tu we wszystkich kościołach i synagogach żało­
bne nabożeństwo za poległych Moskali i Rumunów. Wła­
dze uczestniczyć będą w obchodzie.

Angielski pełnomocnik wojskowy, pułkownik We- 
lesiey, złożył dziś wizytę Gorczakowowi. Jutro udaje się 
Welesley do głównej kwatery. Ma on— jak-utrzymuje 
AgenceRusse - wystąpić w roli pośrednika poko­
jowego.

Bukareszt, 19 września. Dziś przybyli tu 
ułani i huzarzy gwardyi rosyjskięj.

* Czarnogórski teatr wojny . Z Ce-
tynii donoszą do Politische Correspon- 
d e n z:

Załoga turecka forteczki Bilek «otrzymała wolność 
wyjścia. — Czarnogórcy idą przeciw Stolaczowi- — 
W Trzehinii i Mostarze Drzygotowują Turcy wszystko do 
obrony tych miejscowości. — Rozpoczęły się operacye 
Czarnogórców przeciw fortom Nozdre i Zlostop w wąwo­
zie Duga.

NIEMCY.
* Berlin, 19 września. Budowle w wy­

dziale ministerstwa sprawiedliwości, jakich po­
trzeba się okazała wskutek nowój niemieckiój 
organizacyi sądów, doprowadziły do rokowań po­
między ministerstwami, które przyjęły bardzo 
wielkie rozmiary i chwilowo koła rządowe w wy­
sokim stopniu zajmują. W wielu miastach, 
w których się dotąd sądy powiatowe znajdują, 
ustanowione zostaną i są.dy ziemskie i sądy 
okręgowe, tak że istniejąca lokale co najmniej 
rozszerzone być muszą. Prócz tego w niektó­
rych miejscowościach gwałtowna jest. potrzeba wy­
budowania nowych gmac'how sądowych i wznie­
sienia nowych budynków więziennych. Chodzi 
więc o wykońańie całego systemu budowli, ja­
kiego Prusy dotąd nigdy naraz nie przeprowa­
dzały. Koszta obliczono w przybliżeniu na 
36 milionów marek i kwestya dotąd jeszcze jest 
nierozwiązaną, w jaki sposób suma ta ma być 
pozyskana, a jednakże sprawa sama bardzo na­
gli, gdyż nowa'organizacja sądów wchodzi w ży­
cie już za dwa lata, to jest z dniem 1 paździer­
nika 1S79 roku. W tych dniach, jak powsze­
chnie twierdzą, węzeł ten gordyjski ma być 
rozcięty, w jaki sposób, nie wiadomo, lecz naj­
pewniej stanie się to przez zaciągnięcie nowej 
pożyczki.

Wczoraj wieczorem odbyło się w Berlinie 
socyalno-dernokratyczne zgromadzenie, na któróm 
rozprawiano o stanowisku (iemokracyi socjalnej 
do „walki kulturnej.“ Obecnych było na zebra­

niu tem ośmiu rzemieślników katolików, z ki; 
rych, ponieważ się do rozpraw mięszali, puh|. 
czuie szydzono. P. Lossaa, redaktor Berlin, 
Freie Presse, bronił z uznania godną otw;i-. 
tością zasady: „Kościół i religia są identyczt, 
i nie masz wię-.szego szaleństwa, jak niem jt, 
twierdzenie, że można Kościół zwalczać, nie z,’ 
gładzą,ąc religii!“ — Natomiast fałszywą nnJ 
się być wydaje przez mówcę postawiona zasada/ 
„Kierowników polityki nieuieckiój trzeba »lip. 
w podejrzeniu, że dla nich najważniejszym cm 
lem „walki kulturnój“ było: odnowić ducha k. 
ścielnego, ażeby dla chwiejącej się powagi pań' 
stwowej stworzyć podporę.“

Z zadowolnieniem rozwija Soc. Dem. Cor; 
przed oczyma czytelników swoich następują 
fotografią berlińskiej nędzy duchowej:

Podług statystyki, ułożonej przez berlińskie 4. 
dze kościelne, są te parafie stolicy, w których ni' 
ipniejsze życie kościelne panuje, zarazem ten; 
które przy ostatnich wyborach do parlamontu niemĄ 
kiego wykazały najwięcej głosów socyalno-demokraP 
cznych. Czwarty obwód wyborczy, w którym oddaj, 
10,769 socyalno-demokratycznych głosów, obojmujo pan. 
fie Tomasza, Marka, Andrzeja z 127,000 dorosłych pat', 
fian, którzy wskazani są na trzy kościoły i kaplicę is 
siedmiu etatowo ustanowionych duchownych, tak że ą 
jednego duchownego przypada 18,000 dorosłych parafią 
Tu przeszło 83 prooont uiebierze ślub#» 
kościelnych wporównaniu ż d awn i e j g z onj 
czasy, a na 100 dorosłych tylko siedniji 
chodzi do komunii. Parafie 6 obwodu wyhorczegr" 
w których 9569 socyalno-demokratycznych głosów padi 
(Zioń, Elżbieta, dom inwalidów, Nazaret, św. Jan, św.pa. 
weł) stoją podług pomienionego sprawozdania pod 
względom kościolnym nieco pomyślniej, lecz odznaczań 
się również przed resztą parafii berlińskich niobranieiii 
przez znaczną liczbę ślubów kościelnych i nieuczęszeza. 
niem do komunii.

Ze strony półurzędowej piszą do różnych 
dzienników, że w tych dniach wyjeżdża około 
12 niemieckich lekarzy wojskowych, którun 
udzielono z czynnój armii urlop, do Bukaresztu, 
ażeby objąć samodzielne kierownictwo nad tam­
tejszym wielkim lazaretem. Na czele lekarzy 
tych znajduje się wyższy lekarz sztabowy doktor 
Leuthold, lekarz pułku gwardyi kirysyerów. 
Samo się przez się rozumie, że lekarze ci powró­
cić mogą zawsze na zajmowane obecnie przez 
nich stanowiska w armii pruskiej. Inne dzien­
niki, jak Tribune, twierdzą, że lekarze w mo­
wie będący nie otrzymali urlopu, lecz po prosto 
rozkaz z ministerstwa wojny udania się do Bu­
karesztu.

Sejm prowincyi saskiej zwołany został na 
dzień 7 października do Merseburga.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 19 września. Poseł Fux i 21, 

towarzyszów wnieśli dziś w Izbie poselskiej naŁ ■ 
stępującą interpelacyą do prezesa ministerstwa®; 
Czy rząd zamierza wobec najnowszych wypadkói®' 
na teatrze wojny zachować zasadę zupełnej neii-łf 
tralności przeciwko wojnę prowadzącym stronom» 
i strzedz takowej faktycznie ? Czy rząd zamie­
rza mianowicie w celu utrzymania tej neutral­
ności i w celu odporu wystawienia w przyszłości 
na szwank interesów austryackich użyć całego 
swego wpływu, ażeby się Serbia do wojny nic 
mięsz.iła? — Izba poselska. Przy głosowaniu 
nad projektem do prawa, tyczącym się reformy 
podatków, odrzucono wniosek Neuwirth’a, domaga­
jący się nieprzyjęcia projektu 139 przeciwko 102 
głosom; natomiast uchwalono 123 głosami prze­
ciwko 107 przystąpić do rozpraw specyaluych 
projektu, tyczącego się reformy podatkowej, na 
podstawie wniosków, postawionych przez wię­
kszość.

Wiedeń, 19 września. Politische 
Correspondenz donoszą z Belgradu: Tutej­
szy włoski konsul jeneralny wręczył rządowi 
serbskiemu notę, odradzającą Serbii przystąpienie 
do akcyi wojeunój. Pomimo panującego obecnie 
pokojowego usposobienia powołano jednakże wszy­
stkich zagranicą bawiących studentów serbskich. 
Dnia 18 odeszło 100 wozów amunicyjnych do 
Iwaniczy.

Ostatnie telegramy.
Salzburg, 19 września. Bismarck i An- 

drassy konferowali dzisiaj od godziny 11 zrana 
do godziny 3 po południu. O godzinie 6 dany 
był obiad, w którym wziął udział hr. Andrassy. 
Wyjazd obu kanclerzy dotąd jeszcze nie jest 
oznaczony.

Petersburg, 19 września. Depesza Go­
ło s a z Igdyru z dnia dzisiejszego donosi: Dziś 
zrana rozpoczęli Turcy z bateryi swych ogień 
na całą naszą linią. Kanonada trwała do po­
łudnia, podczas której nieprzyjaciel powoli z gór 
zstępował, kopiąc aprosze (rowy).

Car ogród, 19 września. Depesza Mehe- 
meda Alego z Szumli z dnia dzisiejszego donosi: U 
Wczoraj rano obsadziła dywizja Salch słabo 
przez Moskali bronione wzgórza Szagodau-KenA 
prudche. — Depesz^, Achmeda baszy z RuszczukuSB 
Czerkiesi pobili 2 szwadrony moskiewskie 
Dilan, zabiwszy lub raniwszy 60 ludzi, i zm j 
szczyli komunikacją telegraficzną z brzegiem iu-r 
muńskim.

Carogród, 19 września. Telegram Su- 
lejmana baszy z dnia wczorajszego potwierdza 
wiadomość o zajęciu na nowo przez Moskal* 
fortu św. Mikołaja, który tylko przez 6 godzi0 
w rękach Turków pozostawał. Turcy zaatakowani 
gwałtownie przez Moskwę, która otrzymała hyla 
posiłki, zmuszeni zostali opuścić fort święteg0 
Mikołaja i cofnąć się za pierwsze swe fort}" 
fikacye.
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Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Sąd wałecki wytoczył — jak się do­
wiaduje Germania — proces o rzucenie eks­
komuniki na p. Lizaka z Skrzetusza księdzu 
Kardy nałowi-Prymasowi, pp.M. F. ii. Dobberstein 
i I. Rhode ze Skrzetusza.

* W Kościanie odbył się dnia 18 b. m. 
termin przeciwko księdzu Dziegieckiemu, 
oskarżonemu, iż podczas spowiedzi wielkanoenćj 
słuchał spowiedzi w Białczu, odprawiał tamże 
mszą św. i miał kazanie. Oskarżony ksiądz Dz. 
na termin się nie stawił; skazano go zatem za­
ocznie za każdorazową czynność na 45 marek, 
a zatćm na 135 marek lub na 27 dni więzienia. 
Ks. Dziegiecki, ponownie już karany, odsiadywał 
dwa razy karę w tutejszein więzieniu. Prokura­
tor tłćraaczył się, iż tylko ze względu na ks. 
Dz. (zu Gunsten) tak niskićj żąda kary. Nie 
wiemy, czy to ironią lub też rzeczywiście tak 
tkliwe posiada nasz p. prokurator serce.

Prócz tego odbył się w ten sam dzień je­
szcze termin z czasów, że się tak wyrażę, awan­
tur pogrzebowych,' przeciw wyrobnikowi Grygier. 
Chcąc uniknąć rozmaitych nieprzyjemności, po­
chował oskarżony Grygier potajemnie swe dzie­
cko zmarłe w tym czasie na cmentarzu naszym 
parafialnym. Za to skazano go dzisiaj na ty­
dzień więzienia, jak opiewa wyrok za naruszenie 
sj okoju domowego, ponieważ cmentarz należy 
do zastępców gminy (Gemeindevertreter) a nie 
do pojedynczych członków, a zatem nie miał 
bez pozwolenia prawa pochować swego dziecka.“ 
Prokurator żądał dwutygodniowe więzienia.

botę na wieczór w czasie objawienia wszczął się rozruch, 
ludzie powstali i zaczęli krzyczeć: Matka Boska! 
Ja myślałem, że kościół się pali i inni księża, potem sły­
szymy, że ludzie mówią, iż widzieli światło, które pocho­
dzi od Matki Boskiej. Ksiądz jeden. niejakiś Błock 
z Świeca, który dyrygował calem nabożeństwem , zre- 
kognoskowawszy, przemówił do ludu : Nie rayślcie. żeby 
to Matka Boska wam się objawiła. To źli ludzie mimo 
naszej wiedzy pozwolili sobie zapalić bengalskie ognie, 
aby się sprzeciwić, i ztąd różne światła itd. I lud się 
uspokoił. Oprócz tego miało jeszcze kilku ludzi widzieć 
albo osobę M. Boskiej, albo obraz, nawet jedna niemowa 
z Żnina i podobno protokuł z nią spisali, ale jeszcze 
z matką tej niemowy nie rozmawiałom.

Napowrót w Biesellen na dworcu był taki ścisk, 
że bilety wydawali od 8 godziny do 3 po południu , i na 
2 seryo pociągi podzielili. Pociąg miał właściwie wyjść 
o 10 godzinie, a wyszedł o 1 godzinie i szło 108 wago­
nów, z drugą soryą wyszedł pociąg, którym ja jechałom, 
o godz. 4 i szło 58 wozów i tylko 4 klasa — dopioro 
w Iławio dostałem wagon 2 klasy, chociaż miałom bilet 
do 3 klasy. Inspektorzy i urzędnicy na kolejach bardzo 
grzeczni, po większej części mówią po polsku. Gdy się 
z Bisellen jedzie do Torunia właściwie 5 godzin, my je­
chaliśmy 10 godzin, o 3 rano przyjechaliśmy do Torunia. 
Na dworcach nic nie można było dostać, w Toruniu na­
wet resztki tylko szynki, chleba i wszystkiego innego 
mieli rostauratorzy. Jeszczem nigdy tyle nio widział lu­
dzi na jednóm miejscu, ile tam było ; byli nawet z Gali­
cji. Kolej przoz ten czas cały zebrała podobno za bilety 
80,000 tal.; biletów nawet przybrakło, w końcu już urzę­
dnicy kazali wsiość bez biletów, bo już się im to wszyst­
ko sprzykrzyło. Niojedon z pasażerów trzy godziny się ci­
snął do wykupionia biletów, które na 3 miojscach sprze­
dawano, i każdy zakupowa! nie 1 bilet, tylko zaraz kilka 
dla znajomych, krewnych, więc 3 godziny się tłoczył 
i wrócił spocony, umęczony, bez biletów. Przyjomność 
sprawiało na dworcu w Bioscllen patrzeć na te roje lu­
dzi. Wypowiedzieć wszystkiego trudno, co tam zaszło. 
Ks. Biskup warmiński był też tam, ale już go nio zasta­
łem. Księża bardzo mili, mowa tam jest inna, ledwośmy 
się rozmówili.

Objawienia Najśw. Panny
z okazyi poświęcenia statuy

w (»ietrzwałdzie.GrietrzwałcL.
Spodziewaliśmy się, że który z wielkopol­

skich pątników do Gietrzwałdu opisze nam 
przebieg dnia 8 września. Łaskawa ręka 
udziela nam wyjątek z listu prywatnego, zawie­
rającego szczegółowy opis wrażeń zajmujących 
z dnia przedostatniego widzeń. Zamieszczając 
z przyjemnością te słowa, wyrażamy podziękowa­
nie tej dostojnej osobie, którśj łaskawości za­
wdzięczamy opis, tern dla nas milszy, że pocho­
dzi od wiarogodnej osoby z Wielkopolski. Jak 
dalece wypadki gietrzwałdzkie wstrząsły naszern 
społeczeństwem, dowodzą liczne nawrócenia 
i wzmagające się nabożeństwo do Różańca św. 
Dwie już książeczki księgarze o Gietrzwałdzie 
ogłaszają. Z źródła wiarogodnego donoszą, że 
wyjdzie obszerniejsza praca, oparta na najwiaro- 
godniejszych dokumentach, wolna od drobnych 
dziennikarskich usterek. Wyjątek wspomniony 
z listu brzmi:

Przyjechałem z Gietrzwałdu i ciągle zostaję pod 
wrażeniom tego, co widziałem i słyszałem — tak to wszy­
stko wpłynęło na umysł, że ciągle za tern miejscem wzdy­
cham. Na 3 byłem różańcach i za każdym razem klę­
czałem przy owych błogosławionych dziewczętach i wdo­
wie, przypatrywałem im się, gdy miały objawienie, a po 
różańcach na plebanii z niemi rozmawiałem a one opowiadały 
mi z objawienia to, co powiedzieć mogły. Najświętsza 
Panna, tak Ją zawsze nazywają, była ubraną w białą su­
knię i szarfę miała białą , a płaszcz żółty, złocisty i ko­
ronę na głowie, w krześle zawsze siedziała. Najprzód 
zobaczyły krzesło, a potem przyszła Matka Boska i usia­
dła z dzieciątkiem na ręku, które aniołowie podali; potem 
Matka Boska odeszła i krzesło znikło. Z polecenia pro­
boszcza pytały się o jednej osobie, o której przez 4 lata 
śladu nie było, czy żyje, i Matka B. odpowiedziała, że 
żyje. Poleciłem wizyonerkom kilku chorych w parafii 
i powiedziały mi potem, że mają różaniec odprawiać przez 
9 dni i wodą błogosławioną natrzeć chore członki. 
W sobotę, jako w dzień Narodzenia M. B. spostrzegłem 
u dziewcząt łzy, które z ócz kroplami spadały na ziemię 
i pytałem się, dla czego to się stało, a one odpowie­
działy, że w ten dzień takie było nadzwyczajne światło, 
że blasku znieść nie mogły i takiego światła jeszcze nie 
widziały —- i słyszały śpiew aniołów, a było ich bardzo 
wielu — i pytałem się, czy tóż tak aniołowie śpiewali, 
jak ludzie na ziemi; odpowiedziały, że ani podobieństwa 
śpiew ludzi nie ma do śpiewu anielskiogo, że to zupełnie 
inny śpiew, którego wypowiedzieć nie można. W sobotę 
bez dzieciątka Najśw. Panna się pokazała. Co się tyczy 
źródła, to dawniej jeszcze proboszcz kazał prosić Matki 
Boskiej, aby źródło na jego polu pobłogosławiła, a Matka 
Boska uśmiechnęła się i powiedziała: później. Więc 
w sobotę kazał proboszcz prosić jeszcze raz i M. Boska 
powiedziała, że o 7 godzinie na wieczór niech będą ka­
płani zgromadzeni przy źródle i podczas litanii pobłogosławi. 
O 1/27 wyruszyliśmy w liczbie przeszło 20, a o 7 rozpo­
częliśmy najprzód modlitwy, a potem litanią; dzieci i dwie 
starsze były z nami. I kiedyśmy odmawiali, wpadły wi­
zjonerki w zachwycenie. Źródło już tam było, lecz woda 
potroszę tryskała i rozlewała się w rowie, a po ukończe­
niu litanii i śpiewu, gdy M. Boska odeszła, było już tyle 
wody, że butelka się zanurzyła. Po ukończeniu wzięli 
księża wizyonerki na bok i egzaminowali. Opowiedziały 
tedy: gdy się litania rozpoczęła, M. Boska przyszła 
i stanęła nad rowem w powietrzu i ręką błogosławiła 
źródło (a błogosławi tak jak ksiądz), potem błogosławiła 
jednę stronę księży znajdujących się przy rowie i drugą 
stronę. Więc trzy krzyże zrobiła i mówiła: Teraz 
mogą chorzy brać tę wodę na uzdrowienie, 
a potem dodała: „Znowu zaraz przyjdę“, bo niedługo potem 
miał być różaniec około kościoła. Na probostwie spisano 
protokuł i wszyscy księża podpisali, naturalnie i ja. 
IV sobotę na wieczór powiedziała, że gdy będzie figura 
poświęcana, w dzień Wniebowzięcia, w dzień M. B. Aniel­
skiej i w Narodzenie znowu się objawi.

Ludzi było 50,000 ; z Polski przyszło 2000 ludzi 
pod ukradkiem w nocy i mieli obawę, że w powrocie ich 

I schwycą Moskało. Nie myślałem, abym miał tam po­
mieszczenie wygodne, jakie znalazłem. Gospodarze bardzo 
uprzejmi; u gospodarza mojego było 300 ludzi, a pomimo 

; tego miałem osobną izdebkę, łóżko i pościel. Dziwne 
uczucie wszystkich ogarniało, co tam byli i pomimo desz­
czów i błota ogromnego każdy z radością dążył na cmen­
tarz i do kościoła, a spokój był tak wielki, że kilku żan­
darmów, którzy tam byli, nie mieli nic do roboty.

Matka Boska gdy przyszła, pobłogosławiła lud 
t dzieci się nisko pokłoniły, a ksiądz dawał znak dzwon­
kiem i ludzie się pokłonili, tak samo przy odejściu. 
Objawienie trwało od 1 lub 2 tajemnicy aż do 5. W so­

i cieleśni karani będą. Podczas wizyi 
oświadczyła Najświętsza Panua, że figura (chwi­
lowo była umieszczona na probostwie) ma być 
w niedzielę (dnia 16 b. m.) po południu o godzi­
nie 3 wzniesiona, a był to we Warmii dzień 
I In i e n i a Najśw. Panny (u nas 7 boleści N. P.) 
i dodała, że podczas ostatniego róża ń ca 
w niedzielę przybędzie i poświęci statuę 
z dodatkiem, że jest Jój życzeniem, aby księża 
byli na tem poświęceniu.

Zastósowano s ię we wszystkióm do życzenia 
Najświętszej Panny ; księży dwunastu się zebrało 
z 3 dyecezyi. Z gnieźnieńskiej było nas dwóch. 
Cmentarz cały białym piaskiem był wysypany, ka­
pliczka kwiatami przyozdobiona i girlandami przez 
p. aptekarza z Olsztyna, świerki piękne, ustawiono 
przez wiernych zdobiły front kapliczki, w której miała 
statua być umieszczona. Ks. Wyderkowski na po- 
rannćm nabożeństwie miał kazanie. Poświęcenia zaś 
samego ceremonia odbyła się w następujący sposób. 
Z domu plebańskiego niosło 4 kapłanów (jeden 
z dyecezyi gnieźnieńskiej) statuę, przy śpiewie: 
Witaj Królowa uaprzemiau z muzyką kościelną. 
Procesya z kapłanami i ludem udała się przez główną 
bramę do Kościoła, gdzie przed wielkim ołtarzem 
ks,'dziekan Korau podług rytuału statuę poświęcił. 
Następnie procesyonalnie obnoszono figurę na około 
kościoła ciągle pod baldachimem i śpiewano : Gwiazdo 
morza. Gdy pochód przybliżył się do postumentu, 
który kapliczką nazywają, benedykowano postument, 
a księża figurę Panny Najświętszej ustawili. Były 
przytóm dwa kazania w polskim i niemieckim języku, 
poczem wrócili do kościoła śpiewając: Pod Twoją 
obronę i Te I) e u ni, a w końcu uroczyste 
nieszpory.

O godzinie 5 już zaczęto wieczorny różaniec 
i przy nim nastąpiło jedno z największych zachwyceń 
dla wszystkich czterech osób. Protokół opiewa, że 
Bylitowska, Wieczorek i dzieci jednogłośnie zeznały 
jako Najśw. Panna się ukazała w 2 tajemnicy i zni­
knęła w 5. Najpierw błogosławiła, zwróciwszy się, 
kapliczkę z wstawioną statuą, a potem na naszą 
prośbę, tutejszą parafią, proboszcza, wszystkich księży, 
Biskupów, Papieża. Bilewska i Wieczorek zeznawały, 
że ostatnie słowa były: Módlcie się żarliwie 
na różańcu i potem : Teraz już się w a m n i e 
p o k a ż ę aż na przyszły rok. Na wyraźne py­
tanie odpowiedziała Najśw. Panna dzieciom, że i statua 
będzie cudowną.

Nadchodzą listy poświadczające cudowne uzdro­
wienia. Odpisałem sobie nawet jeden z nich, pocho­
dzący od Elżbiety Schwan z B i s c h o ff s t e i n, 
która opuszczona przez lekarzy, 16 lat leżała bez 
nadziei, ranami pokryta i w palcach bezwładna. Dziś 
po użyciu wody z Gietrzwałdu zupełnie wyzdrowiała. 
List jej poświadcza jako świadek Andrzej Pries.

Nad źródłem pobłogosławionem dnia 8 b. m. 
przez Najświętszą Pannę budują rodzaj sztachet 
żelaznych ośmiobocznych, na szczycie których umie­
szczona będzie statuetka bronzowa Najświętszej Pan­
ny. Źródło samo już dziś- zamknięte jest okoleniem 
murowanem.

O dr. S o n n t a g u dodaję, podług informacyi 
u świadków miejscowych, że ledwo dwie minuty badał 
dwa mniejsze dziewczęta dnia 7 b. m. i bardzo mu się 
źle zrobiło i natychmiast udał się na probostwo, 
gdzie zażądał natychmiast flaszki porteru. Dr. Sonn­
tag nie był przez Biskupa, jak Posener Z t g. 
pisała, wezwany, tylko przypadkiem przez komisarza 
biskupiego był uproszony, ponieważ drugi z zamó­
wionych lekarzy gdzieś w ciżbie zniknął. Na pro- 
pozycyą ks. H. przystał dr. Sonntag, ale pod w a- 
runkiem, że 14 dni będzie mógł doświad­
czać. Tymczasem ledwo dwie minuty wytrzymał, 
odszedł mówiąc: ich hab’ schon genug. Dru­
gich osób dnia 7 wcale nie chciał badać, chociaż 
miał czasu dosyć i księża go kilkakrotnie do tego 
wzywali, a była u nich ekstaza silniejsza, niż 
u owych dzieci.

Kończę ten opis z prośbą do wszystkich tych, 
co nie wierzą jeszcze, aby na przyszły rok k o- 
n i e c z n i e się udali do Gietrzwałdu, nie wyjmując 
p. Wasnera z Posener Z tg., który podobno 
jest katolikiem.

- Ks. E c h a u s t,
proboszcz z Zernik.

Wracam z G i etr z w a ł du z uroczystości 
poświęcenia statuy Najświętszej Panny. Przy­
jaciele, którym przebieg cały opowiadałem, przeko­
nali mnie, że nietylko wypada wszystko opisać, ale 
i nie wahać się swoje położyć nazwisko na znak 
wiarogodności.

Właśnie dostałem się do Gietrzwałdu na uro­
czystość poświęcenia nie o niem naprzód nie wiedząc. 
Stan choroby mojej wymagał kąpieli, udałem się 
przeto dla przeszkód do Solanek Inowrocławskich, 
a gdy te już były już zamknięte, pu.-ciłem się do 
Zoppot. Tak samo tutaj przybyłem po niewczasie. 
Postanowiłem przeto wracać do domu, ale na dworcu 
mimochodem zapytałem o połączenie kolei, czy po­
ciągi idą tak na Malborg, abym mógł zwiedzić 
Gietrzwałd. Odebrałem odpowiedź, że nie ma zaraz 
dogodnego połączenia i jnż byłem zdecydowany 
w piątek dnia 14 podążyć do parafii. Młody atoli 
jakiś mężczyzna zapewnił mnie, że za 2 minuty 
właśnie pójdzie pożądany pociąg nawet pospieszny. 
Zakupiłem tedy bilet w tej jedynie myśli, aby 
w Gietrzwałdzie się pomodlić, obejrzeć 
wszystko bez ścisku, gdy już wszystko 
ustało. W drodze przyłączył się ks. W y d e r- 
k o w s k i Antoni.

Zajechaliśmy w piątek dnia 14 wieczorem 
i przyznam się, żem nie mile był uderzony wiado­
mością na miejscu powziętą, że objawienia Najświę­
tszej Panny od wtorku znowu trwają. Jakto po­
myślałem sobie, -— przecież pisane w gazetach, że 
ostatnie widzenie było w niedzielę, w którą w dyece- 
zyi warmińskiej obchodzą uroczystość Narodzenia 
Najśw. Panny. Tę sprzeczność wyjaśniłem sobie 
dopiero, gdy na miejscu dowiedziałem się, iż w dniach 
ostatnich zapowiedzianego objawienia kazał ksiądz 
Weichsel usilnie przez osoby uprzywilejowane prosić, 
żeby objawienia tak długo trwały, dopókąd figura 
z Monachium nie nadejdzie i nie będzie poświęcona. 
Figurę nadesłano koleją we wtorek wieczorem 
dnia 11 b. m., wykonaną w artystycznym zakładzie 
Gy p e n a w Monachium. Postać Najświętszój Panny 
przedziwnej słodyczy i łagodności i lubo nie zupełnie 
odpowiada co do szczegółów Osobie widzianej, — 
jednakże w głównych rzeczach zastosowana do opisu 
dzieci.

Z przybyciem figury u wszystkich czte­
rech osób zaczęły się ponawiać widzenia podczas 
odmawiania różańca i zwykły stan zachwytu i wpraw­
dzie trzy razy dziennie; ponawiały się odpowiedzi na 
stawiane pytania i tak trwało bez przerwy, aż do nie­
dzieli dnia 16 b. m. t. j. do uroczystości poświęcenia 
statuy i umieszczenia jej w słupową kapliczkę w po­
bliżu klonu. Styl jej gotycki, w całości kosztuje 
talarów 150.

Bawiłem do wtorku dnia 18 b. m. i poświadczyć 
mogę, że w poniedziałek 17 i we wtorek już kom­
pletnie widzenia ustały.

Przyjechawszy zatem w piątek dnia 14 zastałem 
w całej pełni zachwycenia u osób uprzywilejowanych, 
sam rękami doświadczyłem jedno z dzieci i z To­
masza stałem się wierzącym; za pomocą tych dzieci 
dowiedziałem się rzeczy ważnych pod względem du­
chowym dla mojej parali, tyle na miejscu powziąłem 
dowodów o nadprzyrodzonej sile całego zdarzenia, że 
wypowiedzieć wszystkiego nie umiem. W sobotę podczas 
różańca słyszeli niektórzy księża dźwięk jakby naj­
delikatniejszej struny na arfie, co później dzieci 
poświadczyły, że głos Najśw. Panny miły i delikatny 
i dźwięczniejszy niż najpiękniejsza muzyka. Zapytano 
się przez osoby zachwycone: Czy księżom przy­
stęp do szkół oddany będzie, odpowiedź 
była: Gdy się modlić będą, niedługo. Na 
pytanie: Czego żądasz od księży? Mają 
się gorliwie modlić, a ja im będę 
opieką. Prawdą też jest, co już pisano, że 
podług zapowiedzi Najświętszej Panny: pijacy

Ksrjet miejscowy i jrowiocyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

radzcę sądu powiatowego H o 11 e w Hagen radzcą sądu 
apelacyjnego w Mageburgu.

* Spiawozdanie z wieca w Szczurach, któreśmy 
dzisiaj otrzymali, zniewoleni jesteśmy odłożyć dla braku 
miejsca do jutra. Wiec ten wywołał znowu ze strony 
władz niemieckich szczególniejsze postępowanie, ograni­
czające nas w używaniu praw. Sława tego czynu spada 
dla odmiany na urząd telegraficzny w Ostrowie. Ksiądz 
Echaust, proboszcz ze Skrzebowy, umocowany rezolucją 
wieca, przesłał telegram do JE. ks. Kardynała Ledócho- 
wskiego następującego brzmienia:

„Eminentissimo Cardinali Ledóchowski. Romae 
¡n Vaticano. Parochiani Szczurenses in comitiis 
heri congregati vota obedientiae mittentes vo- 
ventesque se nullum parochum, nisi a legitimis 
superioiibus missum, accepturos, benedictiouem 
humillime petunt.“

Telegraficzny urząd odesłał telegram napowrót z 
następującóm pismom:

„Das von Ihnen heute Vormittag aufgelieferte 
Telegramm an Ledóchowski (sic!) in Born muss 
als unzulässig zuriiekgewiesefi werden.

Reichs - Postamt.
P r e u s s.“

Rozumie się, że ks. Echaust sprawy téj nie po­
puści. Téj chwili wysłał reklamacyą do Berlina. Cieka­
wość, jaką odpowiedź otrzyma. Nam się zdaje, że urząd 
telegraficzny nie ma prawa powstrzymywać telegramów 
prywatnych, które nie zagrażają egzystencyi państwa i 
zdradą stanu nie pachną.

* Magistrat tutejszy podaje do wiadomości publi­
cznej, że w sobotę dnia 24 listopada r. b. mija ostatni 
termin do wykupionia z miejskiego lombardu w czasie od 
1 października 1876 do ostatniego dnia czerwca 1877 r. 
przopadłych zastawów pod numerami 2269 do 6742. Za­
stawy te mogą codziennie w zwykłych godzinach biuro­
wych być wykupione. Dnia 26 listopada r. b. i dni na­
stępnych odbędzie się sprzedaż publiczna zastawów w lom­
bardzie przy szkolnej ulicy Nr. 10

* Jenerał v. Kirchbach, głównodowodzący V. kor­
pusom armii, wyjechał za kilkutygodniowym urlopem, 
udając się nasamprzód do Berlina.

* Przy losowaniu lotcryi, urządzonej na rzecz tu­
tejszego ogrodu zoologicznego, padła główna wygrana 
(pojazd z parą końmi) na numer 10,923, nabyty przez na­
uczyciela Kroskor z Sobótki, w powiecie pleszewskim. 
Właściciele losów numerów 6435 i 7874, na które dwio 
drugio główno wygrane padły, srohrna zastawa do stołu 
i garnitur mebli, dotąd się nie zgłosili. Wiolki kobiorzec 
wygrał kasztelan tutejszego sądu apelacyjnego p. Flachs- 
haar, na numer 12,207.

* Kradzieże. Zonie pewnego mularza za Bramką 
skradziono z zamkniętego pokoju onegdajszej nocy przez- 
otwarcie za pomocą wytrychów kilka czarnych surdutów, 
ciemne spodnie, kilka kamizelek, bieliznę i kapolusz słom­
kowy w ogólnej wartości około 50 marok. — Na Rynku 
Sródeckim skradziono przodonegdaj zrana z zamkniętej 
'komody 2 marki 80 fen.

* Pewnemu oficerowi skradziono z niezamkniętego 
schowania pugilares z biletem bankowym na 100 marek 
i z kwitem depozytalnym na 1000 tal. nkonsolidowanej 
pożyczki, augsburgską siedmiozłotówką i medyolańskim 
10-frankowym losom.

* Chłopiec pewien zatrudniony był onegdaj przed 
południem na ulicy Wiel. Rycerskiej czyszczeniem ładun­
ków, prźyczem jodeD z nich eksplodował i zranił nie 
tylko owego chłopca, ale nadto przechodzącą dziew­
czynkę. ,

* Zona pewnego tutejszego wyrobnika, żyjąca od 
dawniejszego czasu w niezgodzie ze swoim mężem i z po­
wodu tego często od niego sponiewimana, tak została 
znowu dnia 15 b. m. przy zamkniętych drzwiach przez 
niego zbitą, iż podług świadectwa lekarskiego otrzymała 
kilka ran. Na wniosek jej wytoczono obecnie mężowi 
śledztwo.

* Antoni Stiller, czeladnik kowalski z Poznania, ma 
być wysłuchany jako świadek. Ponieważ miejsce jego 
pobytu obecnego nie jest wiadomem, przeto wzywa tutej­
sza król, prokuratorya obwieszczeniem z dniem' 17 b m. 
tak władze jak osoby prywatne, aby o tem^doniosły do 
aktów 2000/77.

* Kanał, prowadzący z ulicy Szkolnej do zgniłej 
Warty, zapadl się wczoraj ua jednej z nieruchomości za 
Bramką. Do reparacyi wzięto się niebawem.

* Trzy kompanie 6 pułku piechoty wyruszyły wczo­
raj, celem wzmocnienia kordonu nadgranicznego, do Ple­
szewa. — Załogujące tu dwa szwadrony drugiego przy­
bocznego pułku huzarów, tudzież kilka batoteryi 20 pol­
nego pułku artyleryi powracają dziś z rewii do Pozna­
nia. Jutro sprzedawano będą konie wyranżerowane na placu 
Działowym i w odnośnych stajniach.

* Zeszłej niedzieli pozostało w pewnym lokalu re­
stauracyjnym na Wildzie kilku z gości, pomiędzy którymi 
i kobiety się znajdowały, późno w noc i nietylko że się 
nie oddalili, pomimo kilkorazowego wezwania ich do tego, 
ale nadto miotali obelgi na gospodarza. Wszystkim tym 
osobom wytoczony został proces o naruszenie spokoju do­
mowego i obrazę.

* lasna wielka gwiazda, którą widzimy każdego 
wieczora na południowo wschodniem niebie, a którą 
astronomowie nazywają Marsem, zbliża się bardzo rzadko 
tak blisko ziemi, jak obecnie. Jest to jej największe 
zbliżenie do ziemi w tym wieku i nie tak prędko po raz 
drugi znowu nastąpi. Odległość jej od ziemi wynosi obe­
cnie tylko 7 milionów mil.

* Minister spraw wewnętrznych nakazał władzom 
prowincyonalnym, ażeby się postarały o to, iżby ułożone 
listy wyborcze do sejmu pruskiego wyłożone były w ka­
żdym okręgu prawyborćzym, lub jeżeli gmina jaka po­
dzielona jest na kilka okręgów prawyborczych , przynaj­
mniej w każdym obwodzie gminy.

* W Paradyżu odbywał się w dniach 17 i 18 wrze­
śnia pod przewodnictwem prowineyonainego radzcy szkol­
nego p. Lukę i radzcy rejencyjnego p. Składny drugi 
egzamin dla nauczycieli szkół elementarnych. Zgłosiło 
s ę czterech: Franciszek Cichorzewski, Władysław 
G « e b e 1, Ludwik J a n s c h i Marceli Sniegowski. 
Ws. racy otrzymali kwalifikacyą nauczycieli etatowych.

* Germania dzisiejsza zamieszcza odpowiedź na zna­
ny artykuł Norddoutsehe Al Tg. Z t g. o sprawie 
polskiej. O odpowiedzi tej rozpiszemy się w tych dniach 
szerzej.

* W Chełmży, w Prusach Zachodnich, ma się od­
być dnia 6 października r. b. podczas zwyczajnego zebra­
nia Towarzystwa agronomicznego wystawa rolnicza i prze­
mysłowa.

* We wsi Włosienicy pod Czerwińskiem, w Pru­
sach Zachodnich, miał obywatel pan Maciejewski starego 
człowieka do paszenia bydła, który jako przybłęda z Pol­
ski przed kilku laty znalazł u niego chętne przytulenie. 
W przeszły piątek napotkał go pan Maciejewski na polu 
zabitego z ranami na ciele: ubogie jego ubranie było na 
nim poczęści porozdzierane, poezęści leżało przy nim na 
ziemi. Otóż prawdopodobnie młody stadnik, który zresztą 
nikogo dotąd nie był napadł, z nieznanej przyczyny rzucił 
się na tego nieszczęśliwego pastucha i tak go długo obra­
biał i żgał rogami, aż go zamordował. Dowodem ua to 
była ziemia udeptana kopytami bydlęcemi naokoło zabi­
tego, tudzież ślady krwi ludzkiej, które spostrzeżono na 
rogach i czole stadnika. Gdy znaleziono zamordowanego, 
siedział przy nim jego pies wierny pomocnik przy pasie­
niu bydła, niby stróż nieodstępny; niestety nie zdołał 
pana swego obronić przed rogami rozjuszonego napastnika,

* Ze Zbąszynia piszą pod dniem 17 bm. w sprawie 
szkolnej do Orędownika co następuje:

Tu u nas dąży rząd wszolkiemi siłami do zapro­
wadzenia szkoły symultannej. Właśnie mamy obierać do­
zór szkolny, burmistrz obesłał kurendę przed dwoma ty­
godniami i wyraźnie w niej żąda, ażeby dozór dostał na 
przyszłość wszelką władzę, nawet gdyby chodziło o szkołę 
mięszaną. Nasz ks. dziekan Roehr, przewidując, co się 
święci, chcąc zapobiedz niekorzystnym dla nas następstwom, 
zapozwał po dwa razy ojców familii na zgromadzenie 
przedwyborcze do strzelnicy na dzień 16 bm. Dnia togo 
zebrała się dosyć znaczna liczba obywateli, z wyjątkiem 
kilku, którzy nie dbają o dobro swych dziatek, lub się 
obawiają, ażeby nie pozbyli lichego zarobku u protestan­
tów. Na przewodniczącego obrano jednogłośnie zacnego 
obywatela p. Graszyńskiego, tenże udzielił głosu księdzu 
Roehrowi, który w języka niemieckim objaśnił obywateli, 
jak zapobiedz zawczasu można szkole symultannej i radził 
dozorowi nie udzielać zupełnej wład‘zy; niechby roprezenta- 
cya była dozorowi pomocą. Następnie przemówił k=. Każmier- 
ski w języku polskim i, zachęcając do jedności, wytłóma- 
czył znaczenie mieszanych szkół, przytoczył przykład, 
jakby to było, gdyby i żyd nauczyciel dawał lekcye na­
szym dzieciom, cobyśmy mieli wtedy za korzyści. Do wy­
boru do dozoru szkolnego zaproponowano ks. dziekana 
Roehra, ks. Szartowicza i ks. Kaźmierskiego. Czy nam 
wszystkich potwierdzą, nie wiadomo. Policyą reprezento­
wał ną tern zebraniu miejscowy burmistrz i żandarm. 
Mamy nadzieję, że cała wiara, jak była zgromadzona 
w strzelnicy, stanie dnia 25 bm. w biurze policyjnem do 
w, boru i zaprotestuje przeciw szkole symultannej, a zara­
zem odda reprezentacyi swoje zupełne zastępstwo. Jak 
się stanie, doniosę.



* W sprawie komunikaeyi nadgranicznej piszą do 
Norddeutsche Allgem. Ztg z Torunia: Moskie­
wscy wyżsi urzędnicy obchodzą się obecnie nadzwyczaj 
grzecznie z poddanymi niemieckimi a mianowicie wobec 
urzędników tutejszego państwa zachowanie ich jest nie­
zmiernie uprzejme. Okoliczności tej przypisać także na­
łoży, że wiele szykan nadgranicznych ustało, o usunięcie 
których nie ustawał prosić nasz radzca ziemiański, pan 
Hoppe, na rozmaitych konforencyacli z władzami moskie- 
wkiemi. Dawniej nie słuchano podobnych wniosków. Oka­
zują również z tamtej strony obecnie życzenie zawiązać 
i stosunki towarzyskie z tutejszymi poddanymi, o czem 
wkrótce bliższe podamy szczegóły. Dziś przytaczamy je­
dynie na poparcie naszego twierdzenia, że zapatrywania 
się władz moskiewskich na naszę korzyść się zmieniły, 
ten fakt, iż na uroczyste poświęcenie świeżo wybudowa­
nej cerkwi schizinatyckiej w Aleksandrowie, które się od­
być ma dnia 20 bm., zaproszony został nader uprzejmym 
listem na wniosek komitetu budowlanego i nasz radzca 
ziemiański, p. Hoppe, przez naczelnika celnego, J. Eksco- 
lencyą jenerała Fixen. Ponieważ na poświęceniu tern 
obecnych będzie wielu moskiewskich wysokich urzędników 
z dalekich stron, przeto spodziewać się można, iż udział 
naszego p. radzcy ziemiańskiego w tej tak ważnej dla 
Moskali uroczystości odniesio jak najpomyślniejsze skutki 
dla naszej późniejszej komunikaeyi. — Do tego dodaje 
Ostdeutsche Ztg: Co za niezrównana naiwność 
dziennika półurzędowego, z zaprosin radzcy ziemiańskiego 
do Eosyi wyprowadzać wielkie nadzieje pod względem 
ułatwień w komunikaeyi nadgranicznej! My tu przynaj­
mniej w naszym kraju sądzimy pod tym względem nieco 
— i to słusznie — pesymistyczniej.

t Stanisław Prus. Szczepanowski, znakomity gi­
tarzysta, oficer b. wojsk polskich, umarł w Lwowie dnia 
16 b. m. -Zwłoki jego pochowano na cmentarzu Łyczako­
wskim.

* Kalendarz. Jutro, w piątok, dnia 21 września, 
Mat e_u sza m. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 44. Zachód o godzinie 6 minut 1.

Długość dnia 12 godzin 17 minut
Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie Kwi­

dzyna. — 1461 Śmierć królowej Zofii. — 1699 Turcy 
ustępują z Kamieńca. - 1703 Konfederacya jeneralna
sandomierska. — 1733 Stanislaw Leszczyński zaprzysięga 
pacta conventa.

P. Perkuhn z p. Wendlandem od dwóch dni bawią 
w Kcyni; zjechali ci panowie na to, aby tu w Kcyni 
z dozorem kościelnym odbyć termin. O co właściwie 
chodzi, dowiedzieć się nic mogłem. — Z Kcyni zrobił 
p. Perkuhn dwie wycieczki : jednę do Czeszewa a drugą 
do Srebrnejgóry.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sad przysięgłych w Poznaniu zajmował się dnia 

17 bm. prócz spraw, o których żeśmy wczoraj już wzmian­
kowali, jeszcze oskarżeniem przeciwko wyrobnikowi Pio­
trowi Pilarskiemu o kradzież. Obżałowany liczący 
obecnie 69 lat był już 11 razy karany. Jako pierwszą karę 
otrzymał dnia 8 marca 1836 r. piętnaście batów, czter­
naście lat spędził w domu karnym, z którego ostatnim 
razem dopiero w dniu 11 czerwca r. b uwolniony został 
a już 29 tegoż miesiąca nowej się dopuścił kradzieży, za 
którą go deputacya sądowa, po przyznaniu mu okoliczno­
ści łagodzących przez przysięgłych, skazała na trzy­
letnie więzieni o.

Dnia 18 b. m. roz itrzygał nasamprzód sąd przy­
sięgłych w sprawie kupca Simona Cobn z Śremu, ska­
zanego już wyrokiem tegoż sądu z dnia 23 kwietnia r. b. 
o bankructwo, połączone z oszukaństwem, na siedmiomie- 
sięczne więzienie. Akt oskarżenia zarzucał mu tym razem 
sfałszowanie czterech weksli,, a to w ten sposób, żo po 
otrzymaniu żyra od innego kupca zmienił sumy, na jakie 
weksle były wystawione, na znacznie większe. Sędziowie 
atoli przysięgli nie mogli z przebiegu sprawy przekonać 
się o prawdziwości zarzucanej mu zbrodni i dlatego uznali 
go niewinnym.

W drugiej natomiast Sprawie przeciwko chałupni­
kowi Jakóbowi Szymankiewiczowi z Dopiewie o 
krzywoprzysięstwo orzekli przysięgli „winny“ a deputacya 
sądowa skazała go na półtoraroczne więzienie w do­
mu karnym.

Nareszcie skazano wyrobnika Wojciecha Rerus 
z Rogoźna za ciężką kradzież na trzyletnie wię­
zienie w domu karnym. Rerus, który liczy lat 66 wieku, 
przepędził już 22 lata w cucŁthauzie za rozmaite kradzieże.

o Unii, jak ks. prałat L i k o w s k i, na Stebeiskiego się 
zawsze powołują. Dzieło Stobelskiogo było r. 1866 prze­
drukowane wo Lwowie. Stebelski jednakżo za życia upo­
rządkował pierwsze swe dzieło i rękopisy pozostałe z ba- 
zyliańskiego monasteru we Włodzimierzu Wołyńskim 
ofiarowano Akademii Umiejętności krakowskiej. Do druku 
przygotował dr. Seredyński te praco pośmiertne, z któ­
rych najważniejsza jest : „Zebranie arcybiskupów i bisku­
pów ruskich wszystkich katedr, oraz intruzów.“

«sbej

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 września.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Smi- 
śniewicz z Mechlina, Moszczeński z żoną z Słembowa, 
Nasierowska z córką z Oczkowie, Knechtel z Wol­
sztyna, Frank z Brandenburgii, Toboli z Piły.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 września 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
-, wrzesień,----- jesień, — wrzes.-paźdz.,-------paźdz--

listop. — list.-grudzień — grudz.-styczeń — marek,
Okowita, (z beczką) pr. 101 1. Tralles. Wypowiedz.

----- litr., cena wypowiedziana 50,40 na Lipiec_
serpień — wrzes. 50,40 paźdz. —, 49,20 list. 48,10 grudz. 
48,10 styczeń — luty —,— kwiecień-maj 50.70, mar.

Okowita w miejscu (bez boczki) 50,90 marok.

Ceny wypowiedziane na 20 września: żyto 130,—mr. 
pszenica 203— m., jęczmień — m., owies 119.50 mrk. 
rzep — m., olej rzepiowy 72,50 m., okowita 50,30 111.

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 100 lit., 
100 ptc. trał, w miejscu 50,20 pl. i żąd.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 50 
kilogr. 30—40—45 - 50 mrk.: biała słabo 35-42- 
- 47—54 marek.

M a k n c h y r z e p i,, w e słabo, za 50 kil 7,10—7.3C 
wrześ.-paź z. 7.30 mar.

Makuchy s i o ui. wyżej, za 50 kii. 9,30—9,80
Lubin stale, żółta i:. (0-12.10 14- mrk.,

nieb. 11,30-12,80- 13,80 iii.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 22—25 -28 m
Siano 2,60- 2,70 m. za 50 kil.
Słoma 19,50-21,00 za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00 -32,50 mr.
Rżanna piękna 23,50-24,50 marek. Rżanna średnia 22.50 
—23,50 marek. Osucie rżanno 9—10,50 marek Osucie 
pszenno 8,50—9,5 marek.

DONIESIENIA LI FEiîÂCKIE.

(S.) Z pod Kcynt, 10 września. Dnia 30 wrze­
śnia rb. obchodzić będzie ks. Józef Pluciński, pro­
boszcz w Kcyni, swój 50 letni jubileusz kapłaństwa. Tak 
parafianie jako i duchowni dekanatu kcyńskiego robią 
przygotowania, aby ten dzień uczcić i aby ks. J. Pluciń­
skiemu swą wdzięczność i swe przywiązanie za tylolętnią 
pracę okazać. Rzadko się to zdarza, iżby kapłan tyle lat 
w jednej i tej samej parafii pracował. Ks. J. Pluciński 
rozpoczął swojo urzędowanie w parafii kcyńskiej w roku 
1827. wtenezas, kiedy jeszcze ś. p. ks. M. Dunin jako 
kanonik gnieźnieński był proboszczem tej parafii; przez 
kilka lat był on wikaryuszem, a następnie, gdy ś. p. ks. 
M. Dunin do godności arcybiskupiej wyniesionym został 
i na stolicy prymasowskiej zasiadł, powierzyła mu ówcze­
sna władza duchowna samodzielny zarząd tej parafii. 
Przez całe więc półwieku pracował ks. Pluciński z wielką 
sumiennością i gorliwością w tej tak obszernej i licznej 
parafii, a pracą swą uskarbił sobie miłość i przywiązanie 
tak u swoich jako i u obcych. — Do dwóch jubilatów 
w naszej okolicy jeszcze żyjącyćh, t. j. ks. Wdowickiego 
w Panigrodzu i ks. Rudzińskiego w Czeszewie; przybywa 
nam teraz jeszcze trzeci jubilat w osobie księdza J. Plu­
cińskiego.

W uroczystość Narodzenia M. Boskiej, t. j. 8 wrze­
śnia, wyprawiał urząd dominialny w Ruścu (majętność ta 
należy do p. Kocrnera w Stołężynie) dla swoich ludzi 
wieniec. Zabawa ta bardzo smutnie się zakończyła; z niej 
wywiązała się nasamprzód kłótnia a następnie bijatyka, 
w czasie której dwóch ludzi ciężko poranionych zostało ; 
jeden z nich został flaszką ciężko w głowę zraniony, 
a drugiemu zadano nożem kilka ran także w głowę i prócz 
tego odgryziono mu czubek od wielkiego palca.

Ńa odpust Znalezienia św. Krzyża przybyło wielkie 
mnóstwo ludu pobożnego do Kcyni ; wielu do Sakramen­
tów św. przystępowało. Jost to najlepszy dowód, żo tak 
zwany „kulturkampf“ wiary w sercach ludu osłabić nie 
zdołał.

* Notatki literackie. Ważnego dzieła historycznego 
. n. Originum Cisterciens i- u m Tom I wydał 
eopold Janauschek (Vindobonao apud Ałfr. Hoel- 

der, cena 20 marek), Morawianin z konwentu austryac- 
kiego Zwett. Wiedeńska Akademia umiejętności dopomo­
gła do wydania. Autor zwiedzał biblioteki i archiwa pol­
skie jako to: w Krakowie, Lwowie, Gdańsku, Petersburgu, 
Poznaniu, śledząc wszędzie 'za dokumentami po Cyster­
sach w Polsce. Tom I same fundacye Cysterskie wylicza 
i dokumenta przywodzi. Autor korespondował z senato­
rem Hubę, Ksaw, Liske, prof. Zeisbergiem, korzystał 
z pracy Małeckiego Oklasztorach, ogłoszonej 
w P r z ewodniku naukowym i 1 i t e r a c k i m (rok 
1875.) Więcej naukowy pogląd byłby znalazł ks. J a- 
nauscliek w gruntownej rozprawie ks. Chodyńskiego 
o Cystersach .w Encyklopedyi kościelnej 
ks. Nowodworskiego w Warszawie wydawanej. Pomimo 
tego całe dzieło ma zakrój pomnikowy i wartoby, żeby 
który z kompetentnych naszych historyków porównał, czy 
dokumenta naszych Cystersów' wszystkie, są tam umie­
szczone, czy też może uszło niejedno znakomitego autora
baczności.

Ks. Brando w s k i przez kilka numerów czaso­
pisma Warty drukuje rozprawę historyczną: Maciej 
T r e t e r, nieznany a wzorowy stylista polski XVII wieku. 

•Rezultaty badania jego dowodzą, jak stronniczy był spo­
sób pisania Łukaszewicza, i jaką pałał nienawiścią 
do rzeczy i instytńcyi kościelnych. Ks. B. wiele przyta­
cza dowodów na podstawie źródeł.

Ostatnie ks. Stebeiskiego prace z au­
tografu wydał i objaśnił Wł. Seredyński Kraków 
1877. Stebelski w dziejach unii znakomite zajmuje sta­
nowisko. Dzieło jego pod niepokaźnym tytułem Żywoty 
świętych panien i matek Eufrozyny i Pa­
ras ce wii (Wilno, 1781—83) są rzeczywistą wymowną 
historyą Unii, na źródłach opartą. Moskale obławy na to 
dzieło robili i tępili zaciekle. Nasi historycy piszący
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Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 19 września
Z yt o: (za 2000! funt.), niżej, wypowiedz.----- cent

na upł. wyp. — wrzesień i wrzesień-paźdz. 130,— żąd.. 
—,— płc., paździer.-łist. — pł. 130, ż., list.-grudzień
130.— ż., grudz.-stycz. — kwiec.-maj 137 żąd., 136 pl.

Pszenica: 203 ż. i pl., wrzes.-październik 203 żąd. 
i płc. kwiecień-maj —,—

Owies: 119,50 płac., wrzes.-paźdz. —119.50 plac., 
paźdz.-listopadj 120.50 żąd., listopad-grudz. 122,50 żąd , 

grudz.-stycz. -— pł., kwiecień-maj 133 ż., 132 pł. wyp. 500 c.
Olej rzepie wy: stale, wypowiedz.----- cent.

w miejscu 74,— żąd., sierpień 72,50 wrzesień —żąd. 
—,— płc., wrzesień-paźdz. 72, żąd., paźdz.-listopad 
71,50 żąd, — płc., listop.-grudz. 71.53 żąd., —,— płc. 
kwiec.-maj 71,50 żąd., —pł

Okowita: bez in., wypow. 10,000 litr., w miejscu 
50,60 żąd. i płac., sierpień —,—, wrzesień 50,20 żąd., 
—płc., wrzesień-październik 50,— żąd., październik 
listopad 48,70 płc. - żąd., listopad-grudzień 48,70 płc. 
kwiec.-maj —,50 płc., — żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 19 września 1877.

Telegram
Berlin, dnia 19 września

Pszenica spok.
Wrześ.-paźdz. 227, - 
Kwiecień-maj 216,—

Zyto spok.
Wrzes.-paźdz. 139.— 
List.-grudz. 142,— 
Kwiecień-maj 146,—

Olej rzep, wyżej 
Wrzes.-paźdz. 74.80
Kwiec.-maj 73,50

Okowita stało 
w miejscu 51,70
Wrzesień 51.40
Wrzes.-paźdz. 52,30
Kwiec.-maj 52,70

Owies —
Wrzes.-paźdz. 141,—

Szczecin, dnia 19 wrzośi 
Pszenica spok. 

Wrześ-pazdz. 226,—
Paźdz.-list. 220,—
Kwiec.-maj; 216,—

Zyto niezm.
Wrzesień 135,50
Wrześ.-paźdz. 136,— 
Kwiec.-maj 141,50

Olej rzep, stale 
Wrześ.-pazdz. 75,— 
Paźdz.-listop. 72, — 
Kwiecień-maj 72,50

Berlin, 19 września

giełdowy
1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 400 
Wypow. okow. 10,000

Kapitały
Galicyany 111,75 
Pr.pap.państ. 93,— 
Poz. 4% list. z. 94,25 
Poz. list. ren. 95. — 
Austr.losl860 109,— 
Włochy 71,60
Amerykany 99,60 
Turki 10,60
T’/a’/oRumuii. 14,80 
Pol. lik. 1. zast. 54,90 
Rosyj. bknot. 208,60 
Sreb.i ut.aust. 58,50 
Aus. akc. kred. 393.— 
Kolej Państw 493,— 
Lombardy 139,—

. 1877. (Kursa końcowe). 
Okowita stale

w miejscu 50,60 
Wrzes,-paźdz. 49,50 
Paźdz.-listop. 49.20 
Kwiec.-maj 51.—

Owies
Paźdz.-listop. 144,—

Petroleum — ,-
jesień 13,60

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica, biała nowa
,, żółta ,, 

Zyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary .

,, nowy . 
Groch ....

ciężki 
naj- 
wyż.

21(401 ¡21
20 50 20 
15 30 14

Za 100 kilogramów

średni lekki towar 
naj- naj- \ naj- naj- I naj- 
niż. wyż. | niż. wyż. ( ni? 

Jt. -d \Jt\^ Jt 4\Jl\4

15 801115 10 
14 40111-4 30 
i2i— ueo 
16i 40516:10

Postanowienia 
komisyi handlowej.

20(21 
20 21 
50 13

60 
901 

11 30,(10 
15(30 44

70(19(40 
19 20 
12 2080

13 80 13 -
13 10 12 20 
10 40(| 9 80 
14j—||l3|30

T OWA E
piękny j średni Ipośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr. 27 25 — 22 —
Rzep zimowy 31 25 28 50 26 —
Rzepik zimowy . 30 25 28 __ 25 —
Rzbprk latowy . 30 26 50 23 I —
I nucą . - 27 25 — 22 : -

March. Pozn. kolej . 14 30
Prioritety . 69 —

Kol. Mind. kolej. . . 94 25
Reńska, kolej............ 108 50
Górnoszląska............ 125 —
Austr. półn.-wsch. k. 208 75
Kolej Rudolfa .... 50 25
Austr. banknoty . . 173 —
Austr.. renta złota , 65 80
Ros. Ang. poż. 1871 77 80
•— poż, prem. 1866. 133 50
Węg. 9% asyg. skar. 95 40

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 72 19
Pola. 5"/0 listy zast. 62 90
Pozn. bank prowinc. 104 50
Kwilecki Potocki . . 60 _
Pozn. sprit. akc. . . 43 __
Bank rzeszy n. . . . 169 40
Diskont. udziały. . . 126 —
Szląsk. stów. bank. . 87 _
Centralb. f. Industr. 72 _
Laurahutte zast. . . 80 25
Pozn. 4°/„ listy . . 94 02
Pozn. renta......... - _

Drukarnia
J. Leitgebra w Poznaniu

poleca

kalendarze
na rok 1878:

Wyszło i jest do nabycia w 
drukarni Jarosława Leitgebra w 
w Poznaniu (1634)

Cudowne objawienie 
Najświętszej Panny

w Gietrzwałdzie 
na W arrtiii polskiej. 
Cena 10 fen. z fr, przesyłką

13 fen., w większych party ach 
po 5 fen.

Jako nadzwyczaj tanie polecam:

Miechy doliwer. po 60 f.
o /1. Miechy drylich. po 95 f.
-«12. dito (lito po 100 f.
'3)3. dito dito po 105 f.
h‘)4. dito dito po 125 f.
Jj5. dito dito po 140 f.

\6. dito dito po 155 f.
w dobrym czystym towarze.

Miechy na próbę mam chętnie do 
usług. (1486)

S. Kantorowicz 
©8 Kynek ©8,

narożnik ulicy Nowej.

J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro­
cławska nr. 34. (1873)

Balzam ton usuwa głuchotę każdą 
jeżeli nie jest od urodzenia, jako też 
strzykanie, szum, ciecz nieprzyjemną, 
wypływającą z ucha. FI. 1 mrk. 
Pomada przeciw piegom 
usuwa nietylko niezdobiąco piegi, ale 
przytem wyrzuty wszelkie, nadające 
twarzy śnieżności, delikatności i świe­
żości. Słoik 3 m. dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
Str. 24/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnm 
Kuschke, w Środzie u Wgo Radzie_ 
jewskiego, w Bydgoszczy u Wgo He 
gewahla, w Glacu u H. Friodeinann.

&LIRICIN. i
Niezawo­
dny śro- i 

dek dowy-J 
tępienia j

szczurów i myszyJ
SbSfe, Żadna trucizna. 1

Zabójczy tylko dla gryzów
Sprowadzić można z król uprzy- I 

wilowanej (1410) E
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.) (

Głów, skład dla Księstwa / 
Poznańskiego

w apt. p. Weisego w Nakle,
„ dr. Mankiewicza wPoznaniu 
„ Elsnera ,,
„ Bradennburga „
,, Sieverta w Stargardzie,

u p. Kar. Wenzła w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnera w Żerkowie,

„ Aro na Iiuntza w Śremie
„ Duh ’e w Wągrowcu,
,. Skutsch w Krotoszynie,
„ Weicherta w Kobylinie,
„ Grochowskiego w Kłecku, 
„ Bohrig -w Łobżenicy.

Świadectwo :
Aptekarzowi p. Heinersdorff 
w Chełmnie poświadczamy chę- 

„tnic, iż truciznę na szczury Gli- 
ricina sprowadzona od Pana zo­
stała w zakładach wypróbowaną 
która też jaknajskuteczniejszy 
rezultat dala. Szczury bowiem 
częściowo znaleziono nieżywe 
a częściowo znikły bez śladu: 
przez co też cały nasz zakład 
został uwolnionym zupełnie od 
tego plugastwa,
Prewitau 17 sierpnia 1877. 

Inspekcya Wiejskiego Domu
Ubogich 

podp. Krandt.

Wyborny gatunekTanio!! Tanio!! Tanio!!
Zakupiwszy na ostatnim jarmarku w Lipsku znaczną ilość

barda« tanio, zwracam uwagę Szanown. Publiczności na to i proszę 
mnie swemi zleceniami zaszczycić, a ja starać się będę takowe
po cenach umiarkowanych jak najakiiratniej wykonać.

Franciszek Zbirański
0521) Wielka Rycerska ul. Nr. 2.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia liandluWYPRZEDAŻ

wyrobów moich w

gotowej bielizuie i rzeczach ńegliżowych.
Bila dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

5>ia panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki. wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

O[a dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznali, 8apleź’ iski plac Nr. 1.

Nakładem i OzcionKann urutarni jarnsiawa Leitgoora w Poznaniu

mu
funt po 4 mrk. 50 fen. poleca

J. N. Leitgeber.
f WööWtÄöp

Prawdziwą chińską

: herbat r ;;
1 funt po 3, 4 i 5 marek 

/ oraz i wyborowe (1549
prusze czarne

{ j funt po 2 marki tego ro- 
; i cznego zbioru poleca
i j M. Dziegiecki

i w Kościanie.

i tonooaoe
WĘGLE

kamienne
z najlepszych kopa’ń poleca ca- 
łemi wagonami jako też i poje­
dynczo po nader umiarkowanych 
cenach/ (1550)

M. Dziegiecki
w Kościanie.

Przeciwko siwiźnie
pod gwarancyą

prawdziwy i najlepszy regenerator, 
przywracający pierwotny kolor i siłę 
włosów. Cena oryginalna butelki 
2.50 mrk. poleca (1453)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski plac Nr. 10.

Głos z więzienia.
Upraszam gorąco Publiczność 

naszę Polską, o zasilanie pisma 
mego pracami literackiemi i li- 
cznem prenumerowaniem. Cena.
„Gazety Oórnoszląsekiej“
wynosi kwartalnie tylko 1 mrk.
lis. Przyniczyński.

Dwa powozy i dw 
konie są do sprz< 
dania z wolnej ręł 
Strzelecka ul. 2. (ie

Poszukuje się (1637)

agentów
dla pewnej fabryki korków. O/erty 
pod adr. S. IŁ. 7384 do ekspedyi 
anonsów D. Prenza wMoguneyi.

A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie:

Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.) 
za 25 sgr.

Serokomla. Gawędy i rymy ulotne. 
(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.

Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 
z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.

Obrazy historyczne dawnej Polski 
(22»/3 sgr.) 7l/2 sgr.

Wermonty — historyą literatury 
francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.

Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.
„ ,, Małopolski 5 sgr.
„ ,» Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 
7V2 sgr. -

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr.
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